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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
x poświałecznych. 
Ceng: preanmeraty: 
we Lwowie Na prowincji 
bez dostawy : > „ przesyłką pocztową 
Miesięcznieszł. 75 et. * Miesięcznie I zł 
Kwartalnie 2 „25, , Kwartalnie 8 , 
Półrecznie 4 „50, < Półrecznie 5, 
Rocznie . 9, —„ -* Rocznie . 12 , 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct, 


Numer kosztuje 4 centy 


Prenumaratę z dostawą do domu we Lwowie 
należy składać w Biurze Dzienników, ul, Karola 
Ludwika Nr. 3. 

Pranumerata tak miejscowa Jak i zamiajsce- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tałi, półrocza lub roku. Innej sie nie przyjmuje. 


” Dziś: Nawrócenie św. Pawła. 
Jutro: Polikarpa Bisk, 


Przegląd polityczny. 
Lwów 24 stycznią. 


Petersburski Kruj donosi na „podstawie in- 
formacji, pochodzącej z wiarogodnego żródła“ : 

„Rektor akademji duchownej rzymsko-kąato- 
lickiej w Petersburgu ks. Simon zasiądzie na ka- 
tedrze biskupiej w Wilnie; ks. Nowodworski, re- 
daktor Prz glądu Katolickiego, mianowany zosta- 
nie biskupem dyecezji płockiej, wreszcie ks, Ja- 
czewski, administrator dyecezji lubelskiej, wynie- 
siony będ.ie do godności biskupiej z pozostawie- 
niem w Lublinie. Inne kandydatury nie zostały 
doiąd rozstrzygnięte. Nie mamy w tej chwali bl1ż- 
szych informacyj o ks. Jaczewskim, zaś co się 
wszakże tyczy ks. Simona i ks. Nowodworskiego, 
to śmiało twierdzić można, że nigdy lepszy wy- 
bór nie mógłby być zrobiony, obaj bowiem ci ka- 
płani górują nad innymi wysokiem wykształce- 
niem i zaletami moralnemi.* 


Co się teraz w Niemczech dzieje, jest nie- 
tylko ciekawe, ale i pouczające, jako rezultat 
długoletniego systemu, który wykształcił w naro- 
dzie bezwzględność i namiętność olbrzymią, a 
serce jego wyziębił tak, aby niczego nie mogło 
pokochać, nic uszanować. Ale takie wychowanie 
narodu, to kij o dwóch końcach. Dopóki było 
z kim walczyć, zgoda trwała w obozie, ale gdy 
jednych zdeptano żelazną stopą, a z innymi mu- 
siano podpisać rozejm, natenczas waśń powstała 
we własnem łonie narodu, który już bez zażar- 
tych starć, bez kąsania kogobądź obejść się nie 
może. Zaczęła się tedy znana wojna z rodziną 
cesarza Fryderyka, z „Angielką*, potem z cie- 
niem tego męczennika na tronie, wreszcie rzuco- 
no się na samych siebie, wyparto się własnych 
zasad, potargano solidarność stronniczą, — w roz- 
terkę wszystko poszło — i oto taki widok przed- 
stawiają dziś Niemcy. 

W imię zasad konserwatywnych wypowie- 
działa Guzeta Krzyżowa wojnę księciu Bismar- 
kowi w artykule, o którym mówiliśmy wczoraj. 
Ze stanowiska konserwatywnego nic temu arty- 
kułowi zarzucić nie można, a jędnak właśnie 
konserwatyści wszystkich odcieni — od prote- 
stanckiego aż do junkierskiego — wyparli się go 
uroczyście i dali o tem. znać kanclerzowi. Dla 
czego to się stało? — niepodobna zrozumieć, bo 
choć gorzką prawdę powiedziała Gaz. Krzyżowa, 
ale tylko prawdę, na którą nic rozsądnego nie ' 
potrafiła odpowiedzieć JYorddeutscherka. (Oto są ' 
jej słowa: „Wstrzymujerzy się od wszelkiej kry- ! 
tyki. Wartość artykułu Guz. Krzyżowej najlepiej | 
okazuje ten fakt, że postępowa prasa jest nietyl- ' 
ko zadowoluiona, ale nadzwyczaj przyjemnie zdzi- 
wiona. Herody i Piłaty razem się Znalazły i są 
nrzyjaciółmi Na jednę tylko uwagę pozwalamy 
sobie. Postępowa prasa myśli, że Gaz. Kreyżowa 
musi stać bardzo silnie i pewnie, skoro się odwa- 
żyła wystąpić z takim artykułem. Ten frazes W 
ustach postępowców dziwi, Wszakże oni z wła- 
snego doświadczenia wiedzą, że na podobną od- 
wagą nie potrzeba ani siły, ni pewności, jeno 
czegoś całkiem innego". | 

Zapówne bezczelności. To 
chciała powiedzieć Norddeutscher ka, 
sza 0 to. Widzimy tedy, że konserwatyści, za- 
Straszeni nazwą Hórodów, wyparli się własnego 
organu wtedy właśnie, gdy on dosadnie wystąpił 
w Obronie zasad stronnictwa. To samo, tylko w 
odwrotnym kierunku, widzimy w obozie narodo- 
wo liberalaym. Münchener Allg. Ztg. powiada : 
„Stało się dziś ulubioną metodą oskarżenia pod 
nosić do znaczenia dowodów ; oszczerstwa wy 
stawiać jako niezawodne fakta; z prywatnych li- 
stów tendencyjnie robić wyciągi dla rozbudzenia 
namiętności i okłamania opinji; żadnemi środka- 
mi już się w tym celu nie pogardza, a przeciw 
takiemu postępowaniu nie ma żadnej obrony !* 
Drugi liberalny dziennik bawarski, Münch. Neust. 
Nachr. powiada : „Nie przypusz zamy, żeby p'a- 
BA, która zajmuje się tak skandalicznemi „odkry- 
ciami* grubo fałszowała fakta, ale z pewnością 
oświetla je tendencyjnie i przez to całą treść 
korespondencji gefickenowskiej w gruncie rzeczy 
fałszuje". zie 

Więc „Herodowie* są wszędzie — w ca- 
łych Niemczech stronnictwa sig rozbiły. Konser- 
watyści pruscy wyrzekli się swych zasad dla 
przyjemności kan: lerza a liberałowie południo- 
wych prowincyj wyparli się swych pruskich ko- 
legów i uderzają na organ ich, na Guz Kolońską. 
Jedni tylko katolicy stoją meporuszeni — zga- 
dzają się w zasadzie z Gaz. Krzyżową , ale ubo- 
lewają nad olbrzymią waśnią i oliwy do ognia 
dolewać nie chcą. | 

Nie mamy miejsca na przytaczanie wszyst- 
kich głosów tej domowej walki, która teraz toczy 
się w Niemczech i nie mamy potrzeby zanadto 
się zbliżać do tego ognia. Zaznaczyliśmy tylko, 
że się tam rozpętały żywioły i walczą ze sobą 
nienawiścią, pogardą i oszczerstwami — tem 
wszystkiem. co w sobie wychowywały „przez dłu- 
gie lata, ale nie dla siebie, jeno dla sąs:adów. 
Niemiecki kij, ma ący dwa końce, bije teraz po 
niemieckim grzbiecie. 


niezawodnie 
lecz mniej- 


Boulanger wydał do paryżkich robotników 
odezwę, w której powiada: „Codziennie obrzuca 
mnie błotem 40 dzienników utrzymywanych przez 
rząd za wasze pieniądze. Przedstawiają mnie te 
dzienniki jako zmierzającego do dyktatury, a to 
jeno dla tego, że zamiast zdemoralizowanych i 
egoistycznych rządów parlamentarnej większości 
chcę demokratycznych rządów, demokratycznej 
republiki. Towarzysze wasi, robotnicy w Lillu, w 

oubaixie, w Valenciennie, rybacy z Dunkierki — 
Przyłączyli się do ranie, przy mnie stanęli zwar- 
M szeregiem, bo pomimo wszelkich oszczerstw 
poznali wę mnie szczerego demokratę. I wy to 
pea „iczynicie. Głosując na mnie, będziecie gło- 
On „2a demokratyczną republiką i dacie» do 
ożumienią wyzyskiwaczom, że nie chcecie idłu- 


Žej nieść jm w ofierze ani krwi swej, ani dzia-: 
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twy, ani dawać podatków, które idą na syne- 
kury! si 
Na tẹ odezwę p. Jacques wnet odpowie 
dział piakatami, któremi dowiódł, że w maju przy 
rozprawach nad ustawą o ubezpieczeniu robutników 
od nieszczęśliwych wypadków, Boulanger ani ra- 
zu głosu nie zabrał. To samo się powtórzyło w 
czerwcu przy rozprawach nad ustawą o pracy 
kobiet i dzieci w fabrykach. Z tego, zdaniem p. 
Jacquesa wynika, że Boulanger nie jest pizyja- 
cielem robotników, lecz "owszem skarbi su bie 
względy kapitalistów. Tak postępuje każdy czło- 
wiek dążący do władzy, do despotyzmu. Boułan 
ger gorszy od Napoleona III it. d. 
Siecle donosi, że ks. Roland Bonaparte, oże- 
niony z córką p. Blanca, dzierżawcy domu gry 
w Monaco, ofiarował ogromne sumy na agitację 
bulanżerską. Miał go nakłonić do tego ks. Hiero- 
nim Napoleon. Równocześnie ks. Wiktor Napoleon 
znikł gdzieś z Brukselji. ` Nie wiadomo gdzie się 
podział ; jedni głoszą, że do Anglji pojechał, inni 
— że do Włoch, ale republikanie są w strachu, 
że książę czeka w jakimś zamku niedaleko gra. 
nicy na wypadki, które zajdą w Paryżu podczas 
wyborów Boulangera. Zdaje się, że takiem tłó 
maczeniem zniknięcia ks. Wiktora chcą republi- 
kanie skłonić rząd do jakicbś „zarządzeń“ wrze- 
komo przeciw przygotowanemu zamąchowi stanu. 
W ten tylko sposób mogą pokonać Boulangera. 


Korespondencje. 


Wiedeń 18 stycznia. 

(?) Podczas gdy w Peszcie odbywa się zby- 
teczna strzelanina naokoło ustawy wojskowej, spo- 
czywają w Wiedniu sprawy wewnętrzne o tyle, że 
nie dają powodu do niepokoju. Korzysta z tej 
pauzy rząd i przygotowuje przedłożenia ustawo- 
dawcze po części zapowiedziane, po części nowe. 
Ciekawe' to przecież zjawisko, że chociaż w Pe- 
szcie walka parlamentarna jest zacięta, przecież 
ani organa stronnictw, ani posłowie nie używają 
takiej broni, jaką się opozycja u nas posługuje, 
ilekroć w Wiedniu jakiekolwiek trudności się na- 
darzą. Tara stoją bądź co bądź wszyscy na sta- 
nowisku węgierskiem, tutaj zaś zbyt często na 
partyjnem, które staje się ceem ciasnym i egoi- 
stycznym. | 

Jak u nas, tak i tutaj zaczyna drobBy prze- 
mysł krzątać się, żeby zbiorowemi siłami się 
dźwignąć i uzyskać dostawy dla wojska. 
„Związek centralny* połączonych stowarzyszeń 
rymarzy, siodlarzy, szewców etc. rozesłał do wszyst- 
kich stuwarzyszeń odezwy, ażeby inajstrowiu przy- 
stępowali do: „pierwszego austrjackiego produk- 
cyjnego stowarzyszenia wyrobów skórzanych dla 
wojska.* Udział członka wynosi 200 zł. i daje 
prawo do zajęcia przy dostawach, oraz do zysków 
z całego przedsiębiorstwa. Przystąpienie do sto- 
warzyszenia nie może się atoli ograniczać na 
uiszczeniu udziału, lecz wymaga, żeby warsztat 
członka został należycie urządzony, zaopatrzony 
w ulepszone narzędzia, nawet maszyny, inaczej 
bowiem członkowie nie byliby w stanie produko- 
wać dostatecznej ilości i należytej jakości, a więc 
nie byliby w stanie konkurować z wielkiemi fa- 
brycznemi konsorcjami. Stowarzyszenie zbiorowe 
będzie także zajmowało się dostarczaniem człon - 
kom materjałów z pierwszej ręki. 

Z prywatnego listu z Sofji mogę do wa- 
szych depesz dorzucić jeszcze pewne szczegóły. 
Z pow.du drobnych nieporozumień wszyscy ofi- 
caiowie generalnego sztabu podnieśli rokosz prze- 
ciw ministrowi wojny ; zażądali przywrócenia da- 
wnej organizacji, określenia praw 1 obowiązków, 
oruz Żeby książę osobiście więcej w sprawy wglą- 
dał. Cały gabinet stanął po stronie ministra woj- 
ny, oficerów odesłano do garnizonów, prócz szefa 
majora Petrowa, 

Flaga na konaku księcia dała także powód 
do frykcyj. Na fladze był dotąd herb Bułgarji, 
złoty lew w czerwonem polu. Książę kazał s 
tego herbu dodać swój domowy herb koburski i 
w tej mierze wystosował ukuz do Stambułowa. 
Nowa flaga wzbudziła niezadowolnienie ogólne, 
które zaniepokoiło gabinet. Ukaz księcia nie bę- 
dzie publikowany, a dawna flaga będzie przywró- 
coną, uznano bowiem, że zmianę fiagi musiałoby 
sobranje zawotować. 

Nie są to wypadki ważne, ale znamienne 
odnośnie do całego procesu tworzenia się tego 
państwa przyszłości; oczywista panslawiści, agi 
tatorzy, przesądzają doniosłość wszelkich zajść 
na Wschodzie. Ale bo też na razie agitacja ich 
niemal ustać musiała. 'Telegrafowałem wam o 
usposobieniu cara, © ile z oświadczeń Zujewa 
tutaj poczynionych o nich wnosić można. Usposo- 
bienie cara samo przez się jeszcze w Rosji 
nie decyduje, a zresztą oświadczenie Zujewa 
nie daje wcale powodu i podstawy do przypusz- 
czeń, iżby jakiś istotny zwrot w polityce Rosji 
miał nastąpić, lub jakaś zmiana w stosunkach 
międzynarodowych. Prawda, że wszystkie dwory 
i rządy w Europie z największym niesmakiem od- 
wracają się od tych starć, niesnasck, publikacji, 
procesow, które w Berlinie z chorobliwym jakims 
uporem ciągle są prowokowane. Nie może to 
jednak wpływać na pohtykę i ustalone stosunki, 
więc n. p. na potrójne przymierze. Niemniej 
wszakże każdy błąd w Berlinie popełniony, ka- 
żda wiad mość o wrzekomem zbliżeniu się Rosji 
do Austrji, bywa wyzyskiwaną bezwzględnie, lub 
dementowaną na oślep. Taki los spotkał i wia- 
dowość o oświadczeniach Zujewa, która z pol- 
skich pism przeszła do angielski.h i dopiero po- 
ruszyła całe mrowiska... 

Francji otrzymałem bardzo zajmujące 
ustne relacje i okazano mi jeden dokument Oso- 
ba świadoma dokładnie rzeczy opowiada mi, że 
Boulanger oblężony jest cały dzień przez odwie- 
dzających i petentów, że w tej chwili popular- 
ność jego jest nierównie większa niż niegdyś 
Gambetty. Listów otrzymuje przeciętnie na dzień 
1200 — toż wiadomo, że cały osobny oddział 
na poczcie: dla niego urządzono, W tych dniach 
dawał dla niego obiad hr. X. — członek jednej 
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z najstarszych rodzin. Obecni byli członkowie 
najwyższej arystokracji. ' Boulanger zachwycał 
wszystkich, przynajmniej tak oświadczono„i za- 
pewniono, że ten obiad wart dla niego 12.000 
głosów, bo każdy z uczestników rozporządza 
1000 głosów 
W obszernym liście pokazano mi następu- 
jący usęp, w którym przytoczono własne słowa 
Boulungera: 
~ „Jestem zupełnie peany wyboru w Paryżu. 
Wiem, że wielu za mną £ osować będzie nie dla 
mnie, tylo w celu ob lenia rządu bez powagi, 
izby bez żadnej wartości; lecz io na jedno wy- 
chodzi. Ja dyktatorem |! to śmieszne. Żądam roz- 
wiązania, rewizji i kon*tytuanty. — Gdy ta się 
zbierze, to mi obojętnem będzie kto stanie na 
mojem miejscu; będę mógł nawet usunąć się, od- 
dawszy krajowi wielsą usługę, gdym dopomógł 
żeby uczciwość odniosła zwycięztwo nad przekup 
stwem i Fr neja odzyskała sama siebie. Jeżeli 
mnie się wtedy podziękowanie dostanie, to cała 
moja duma będzie zadowolnic'4. Wojny nie chcę, 
nigdy jej prowokować nie będę; Francja zacze- 
piona wiem, że się nie da; to mi wystarcza. — 
Z Niemiec dostaję stosy listów, same lżenia, oba- 
wy, groźby albo mistyczne obietnice; jeżeli tylko 
srrawy Alzacji i Lotaryngji poruszać nie będą, 
wszystko to bez odpowiedzi odrzucam, Nie wstą- 
pię nigdy w ślady Ferry'ego, który położył krzyż 
na Alzacji i Lotaryngji. Ja mówię: Francja na 
sztandarze swoim niechaj umieści karność. Nie 
szukamy wojny, nie zaczepiąmy, ale będziemy się 
bronili. - Nasza odwaga nie hałasuje, ale nie wy- 
gasła wcale.“ T VAT a i 
Bąaź:obądź bulanżyzm, zdaje się, odegra 
swą rolę; lecz pomimo licznych danych trudno 
przesądzać o znaczeniu tej roli. 


Wiedeń 21 stycznia. 


(?) Dla Rady państwa, która 30 bm. znowu się 
zgromadzi, przygotował minister handlu między 
innemi ustawę 0 pobieranie mależytości statysty- 
cznej. Celem tej ustawy jest dokładna, jakiej do- 
tąd vie ma, statystyka wywozu i przywozu w Au- 
strji i Węgrzech. Oprócz tego przedłoży jeszcze 
minister ustawę o objęcie przez państwo kolei 
węgiersko - galicyjskiej; jakoteż ustawę o odro- 
czenie terminu zniesienia wolnego portu w Tryje- 
ście do 30 czerwca 1890, tak, jak to stanie się 
i w Fiume. 

Ustawa o składach publicznych stoi już na 
porządku dziennym, a pod obradami są ustawy 


o obronie znaków fabryczyych i o regulaminie | zorcz 


żeglugi. Sami ministrowie także wykończają swe 
przedłożenia, więc Rada państwa będzie miała 
mnogo fachowego zajęcia, począwszy od budżetu. 

PernerBtor fer poseł,głuśny u nas przez 
swoję mowę o sądownictwie w Galicji, znowu się 
o nas odezwał 1 to w Monachjum. Pojechał on 
tam na posiedzenie Vereinu dla obrony niemie- 
ckich interesów za granicą i prawił o ucisku ja- 
kiego Niemcy dvzneją w Austrji. Jest to komi- 
czne, chociaż ci ludzie na serjo to głoszą. W mo- 
wie swojej wykazał on jednak ogromne postępy 
i rozmiary działalności niemieckiego „Schul- 
vereinu* w Austrji, ataki wykaz, jest przecie 
najlepszem odparciem żalów 1 skarg na ucisk, 
jakiego biedai Niemcy tutaj doznają. 

Następnie rozwodził się Pernerstorfer nie- 
nawistnie o Czechach i oznajmił, że muszą Niemcy 
uzyskać podział admunistracyjny Czech ną nie- 
mieckie i czeskie okręgi, gdyż inaczej Czesi 
Niemców w Czechach zupełnie zgniotą, pochłoną, 
bo na to zakroili i robotę tę prowadzą namiętnie 
i pośpiesznie, korzystając z sytuacji. Są to 
przesady ciężkiego kalibru, ale wina za to wszy- 
stko spada według Pernerstorfera na Polaków, 
gdyż w Austrji „nie można powiedzieć, że rządzą 
Czesi, ani że rządzi prezes gabinetu hr. Taaffe, 
ale rządzą Polacy; co oni chcą, musi się stać 
bezwarunkowo, gdyż ich 60 głosów są niezbędnie 
potrzebne do większości i bez nich nie ma u- 
chwały parlamentarnej*. Takie fałszywe okre- 
ślenie przewagi Polaków może mieć tylko na 
celu wzbudzenie do nich jeszcze większej uiena- 
wiści, niż takowa w Niemczech dzięki ks. Bis- 
markowi panuje. Stanowisko Polaków jest ważne, 
to już dla mas wiele, a nie jest przeważne, a 
Niemcy dobrze o tem wiedzą i poseł Perners- 
torfer również, że Koło polskie w żadnym kie- 
runku do przesady, do namiętności ręki nie po- 
dawało dotąd i nie poda, a dla tego także mu- 
siało zerwać z liberałami wiedeńskimi, 

Ks. Aleksander Battenkerski był tu przyj 
mowany jako kuzyn, jako przyjaciel, jako mąż 
dzielny i sympatyczny, lecz zgoła w tem nie było 
nie politycznego, On sam starannie wszelkiej po- 
lity znej rozmowy unikał, prócz oczywista dans 
Vimtimite dworskiej i w rozmowie z b. ministrem 
bułgarskin Naczewiczem. Ten wielki przyjaciel 
księcia przybył tu umyślnie, żeby się z nim zo- 
baczyć i porozmawiać o kraju, który nie umiał 
dzielnego księcia dla siebie zachować Były to 
rozmowy przyjacielskie, osóbiste, również bez ża- 
dnej politycznej tendencji. 

O ostatnich zajściach w Sofji opowiadał tu- 
taj p. Naczewicz otwarcie, przedmiotowo; a z tego 
to źródła mogę dzisiaj uzupełnić informacje: Rząd 
zawezwał synod przez Ginszową, szefa sekcji, 
prywatnie, żeby w święta zgłosił się w konaku 
do audjencji i w ten sposób naprawił to, czego 
przy otwarciu synodu nie uczyn ono, Prezes, me- 
tropolita Simeon, oświadczył, że gynod dopóty 
nie może obcować z księciem, dopóty skurgi pod- 
niesione przez synod nie zostaną załatwione. Sy- 
nod sformułował wtedy ośm zażaleń odnoszących 
się do stanowiska Kościoła katolickiego, oraz do 
popierania katolickiej propagandy. Następnego 
dnia mini ter spraw zewnętrznych Strańsky udał 
się do synodu, starał się go inaczej przekonać i 
zagroził rozwiązaniem. Simeon oświadczył, że 8y- 
nod nie czuje się w żadnym związku z księciem 
i że ustawy wiary zakazują mu obcować z nim. 
Dodał, że synod jest obrażony zachowaniem się 
rządu, jednak nie jest dlań wcale nieprzyjaźnie 
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„Z zamiejscową prenumeratą zgłaszać 
się należy do Administracji „E . 
GLĄDU* we Lwowie, przy uł Śykstu 
skiej L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna. 

- Uprasza się preunurieratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, -a nie w ko- 
pertach Osoby przysyłające pieniądza 
w kopertach raczą dopłacać pomš ct. 
do każdego listu. i : 
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px > | Karola Iomdwika liczha 9. *** > 
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godnego przyjęcia synodu, kler bułgarski prze- 
śladuje. a duchownym katolickim,” protestanckim 
i greckim wszelkie przyznaje wolności. Minister 
ponownie za opór zagroził rozwiązaniew, a Ši- 
meon odparł, że synod tylko przed przemocą 
ustąpi i że rząd nie ma prawa mięszać się do 
religijnych spraw synodu. Do protokołu synodu 
wcielono owe 8 zażaleń, a ustne rokowania zo- 
stały zerwane, poczem nastąpiło rozwiązanie i 
odwiezienie biskupów do ich dyecezyj. 

Ekzarcha w Konstantynopolu ciągle i sta- 
nowczo przeciw księciu agituje, -æ stąd obawiać 
się można, że kwestje religijne sprawią księciu 
niejednę trudność, lub nawet coś gorsz'go, bo 
trzeba pamiętać, że zastęp: popów schyzmatyc- 
kich jest w Bułgarji najniebezpieczniejszym ży 
wiołem. Dotąd jednak całe niższe duchowieństwo 
trzyma z księciem. Oczywista, że oskarżenia o 
propagandę katolicką są zwrócone przeciw ' Au- 
strji, która jak wiemy, ` bezwarunkowo tam się 
nie mięsza. Jak trudnem jest położenie księcia, 
może pouczyć taki przykład. Z reprszentantami 
mocarstw urzędownie znosić się nie może, musi 
„zatem ` wyszukiwać sposobności niby to prywa 
tnych. W tych dniach dawał serbski poseł urzę- 
dowy obiad dla ciała dyplomatycznego. Otóż nie- 
spodzianie przyszedł tam książę — i dcpiero 
tam, jako w towarzystwie, mógł rozmawiać z re- 
prezentantami państw o sprawach politycznych. 
Takie obcowanie nie jest im bowiem wzbronione, 
ale też tylko w ten sposób odbywa się bezpo- 
średnia komunikacja nieuznanego księcia z... dy- 
plomacją. 


SEJM. 


(XXXVI posiedzenie g 23 stycznia 1889.) 


Początek o godz. 1} m. 40 przed połu- 
dniem. 

Sekretarz p. Stan. Badeni odczytał telegra- 
ficzne pismo ks. biskupa krakowskiego za prze- 
słane mu życzenia. Pismo to opiewa: Kaska Najj. 
Pana zastała mnie wprawdzie na stolicy krakow- 
skiej, ale odnosi się do narodu i do dyecezji. 
Jest to nowy dowód cesarza miłości dla nas. 
Wdzięcznie przyjmując ją jako biskup, jako Po- 
lak, dziękuję Wys. Sejmowi za życzliwość. Niech 
Bóg błogosławi Sejmowi, posłom i ich pracom. 

Po odczytauiu petycyj, których spis sięga 


! cyfry 865, przystąpiono do porządku dziennego. 


Pierwszy punkt wybór członka Rady Nad- 
ej Banku krajowego. Wybrany jednogłośnie 
dr. Gustaw Romer. 

Nastąpiło pierwsze czytanie sprawozdania 
Wydziału krajowego z czynności tyczących się 
krajowej średniej szkoły rolniczej w (Czernicho- 
wie, szkoły ogrodniczej w Czernichowie i folwar- 
ku Czernichowskiego, które odesłane zostało do 
komisji gospodarstwa krajowego. 

Z kólei przedstawił p. Goldman sprawo- 
zdanie komisji budżetowej o zamknięciu rachun- 
ków funduszów krajowych za rok 1887. 

Zgodnie z wnioskiem komisji uchwalono: 

„1) Sejm uchwala Wydziałowi kraj. sbsolu- 
torjum z rachunków funduszu krajowego, fundu- 
szów datowanych ze skarbu krajowego i fundu- 
szów samoistnych budżetem objętych, złożonych 
za rok 1887. 

2) Powyższe absolutorjum udzielone Wy- 
działowi krajowemu obejmuje także absolutorjum 
dla Rady szkolnej krajowej z działu wydatków 
funduszu szkolnego krajowego. 

3) Na pokrycie niedoboru r. 1887 w spraw 
dzone wysokości 41.167 zł. S jm udziela Wy- 
działowi krajowemu kredyt dodatkowy na rok 
1889, w tej samej wysokości 41167 zł. 

Nadto powzięła Izba następujące uchwały: 

u) „Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby ; 
likwidował pp posłom dyety począwszy od dnia, 
w którym ci pp. posłowie własnoręcznym podpi 
sem umieszczonym w księdze na ten cvl prze- 
znaczonej, stwierdzą przybycie swoje do Lwowa.“ 

b) „Polecą się Wydziałowi krajowemu, aby i 
na następnej sesji sejmowej przedłożył Sejmowi 
szczegółowe wykazy wydatków i dochodów z tor- 
fiarni w Dublanach, jak również szczegóły odno- 
szą e się do ilości wyprodukowanego materjału i 
warunków odbytu i zarazem przedłożył wnioski 
co do dalszego eksploatowania tego przedsię- 
biorstwa bez narażania funduszu krajowego na 
jakiekolwiek z tego powodu straty." 

e) „Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
na następnej sesji sejmowej przedłożył szczegó. 
łowe wykazy wydatków i dochodów z eksploa- 
tacji pieca wapiennego w Czernichowie, niemniej 
szczegóły odnoszące się do ilości wyrobionego 
materjału i warunków zbytu i przedłożył zara- 
zem wnioski co do dalszego prowadzenia tego 
przedsiębiorstwa bez narażenia funduszu krajo- 
wego ną straty.“ 

Sprawozdanie komisji prawniczój z wniosku 
p. Jana Stadnickiego o wezwanie c. k. Rządu, 
ażeby jak najrychlej poczynił odpowiednie kroki, 
celem ulepszenia sądownictwa w Galicji, przed- 
stąwił p. Zoll. 

Szanowny poseł odczytał obszerne sprawo- 
zdanie wykazując opłakany stun naszego sądo- 
wnictwa. Izbą z natężoną uwagą wysłuchała tego 
sprawozdania. Żałujemy, że dla braku miejsca 
nie możemy powtórzyć treści tego sprawozdania, 
później jednak powrócimy jeszcze do tej kwestji. 

Sprawozdawca przedstawił następujące 
wnioski: 

„Sejm wzywa rząd, żeby jak najrychlej po- 
czynił odpowiednie kroki celem ulepszenia sądo- 
wnictwa w Galicji a to: 

1. przez znaczne pomnożenie liczby urzędni- 
ków w sądach kolegialnych jako też powiatowych, 

2. przez stosowne zarządzenia, któreby dały 
rękojmię trwałego, pozyskania dla sądownictwa 
najzdolniejszych sił pomocniczych; s 

3. przez szybsze niż dotąd mnożenie sądów, 
zwłaszcza sądów powiatowych.“ gra 
Do głosu zapisało się kilku mówców. 
Pierwszy zabiera głos p. ks. Eustachy San- 


Długość dnia g. 8 m. 56 
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guszko. Mówca chce skonstatować, że sprąwa 
reformy sądownictwa społeczeństwo nasze” nio- 
zmiernie interesuje. Tak jak dotąd“ stosunki pod 
tym względem 'dalej trwać nie mogą. Panuje z 
sądowniciwa naszego trwałe niezadowolnie- 
nie nietylko u nas w kraju, ale `i za granicą, 
które z nami w interesa wchodzą i nieraz jedna 
ze stron szukać musi drogi sądowej. Mówca po- 
wiąda, iż jak szkodliwie stan ten oddziaływa na 
nasze stosunki handlowe i ekonomiczne, dowo- 
dzić tego nie potrzeba, rzecz wszystkim znana. 
Sprawiedliwość winna być szybką i tanią. Szybką 
wiemy że nie jest, tanią zaś jest tylko dla pań- 
stwa a dla stron jest drogą, bardzo drogą. Oszczę- 
dność w tym dziale sądownictwa nie jest“ wska- 
zaną. Inne państwa są bardzo oszczędne, ale w 
wydatkach na sprawiedliwość rozrzutne. = Cytuje 
Belgję, która jest nadzwyczaj oszczędnem pan- 
stwem, ale gmach sądowy wybudowano tam wspa- 
niały, okazały, z dala w oczy bijący, istny pałac 
sprawiedliwości kosztem 60 miljonów franków. 
Chciano tam symbolicznie wyrazić myśl: przewo- 
dnią narodu, że sprawiedliwość, sądownictwe zaj- 
muje w kraju pierwsze miejsce. Nawiązując w 
końcu do przemówienia p. hr. Stadnickiego w 
uzasadnieniu jego wniosku wypowiedzianego, że 
dziś w sądownictwie wieje z góry wiatr dobry, 
wyraził mówca życzenie, że czekamy“ niecierpli- 
wie, aby ten wiatr wnet dał się nam uczuć i roz- 
dmuchał te szlachetne iskry, jakie na dnie” na- 
szego społeczeństwa spoczywsją. * Mówca kończy 
oświadczeniem, że będzie głosował za' wnioskami 
komisji. | 

(Przemówienie to przerywano kilkakrotnie 
hucznemi brawami). a aerie 

Poseł Struszkiewicz chce do wykoń- 
czenia obrazu przedstawionego przez ks. Bangu- 
szkę kilka szczegółow dorzucić, - 

Nietylko sławna polska nieścisłość, ale także 
słowiańska cierpliwość wstrzymywała od podniesie- 
nia głosu w tej sprawie. Od dziewięciu łat Koło 
polskie upomina się o ulepszenie sądownictwa. 
Rezultatem tych żądań drobne powiększenie liczby 
sądów powiatowych. Lecz nie tyle może”chodzi 
nam o pomnożenie liczby sądów, jak 0 powiększe- 
nie sił pracujących. W takim sądzie powiatowym 
złożonym z dwóch urzędników, adjunkta i aus- 
kultanta, pierwszy tak obarczony jest czynnościa- 
mi administrącyjnemi, że nie ma dość cząsu na 
sprawy sądownictwa. Niejednokrotnie 60 termi- 
nów drobiazgowych wyznaczać musi na jeden 
dzień i załatwia je pospiesznie z krzywdą: dla 
sprawy i stron. Na to wyższe władze nie baczą, 
ale gdyby sędzia wydał 10 do 50zł rocznie wię- 
cej na siły pomocnicze, lepszy opał lub oświetle- 
nie, nie daruje mu wyższa władza i za takie 
uchybienia narażony jest sędzia, nawet najzdol- 
niejszy na kondemnaty i pomijanie w awansie. 

Objawy niezadowolnienia u ludu są coraz 
częstsze; dowodem każde zebranie „wyborców, 
dowodem głosy podnoszone na każźdem posiedze- 
niu komisyj włościańskich w Sejmie. 

Dano nam tanie sądownictwo. Niejeden 
sędzia odbiera pochwały zą to, że pisarzom płaci 
po 40 ct dziennie. Ludzi takich, odważających 
się za kilkadziesiąt centów dziennie pracować, 
popycha do tego często nędza, ale częściej spo- 
sobność odgrywania wobec ludu roli doradzcy 
prawnego. Ńłowem stają się oni pisarzami po- 
kątnymi. 

- Na dowód, jak sądy są przeciążone, przy- 
tacza mówca kilka przykładów. 

W pewnym sądzie w czasie od godziny 9 
do 1, tj. w czterech godzinach załatwia sędzia 
30 spraw o przekroczenia, a więc przeciętnie w 
8 minutach jednę sprawę. Stąd niemożność „grun- 
townego zbadania, w rezultacie krzywdząca opinja 
stron niezadowolnionych, że sędzia przekupiony. 

Pewną sprawę awizacyjną rozpoczętą w roku 
1865 w Krakowie załatwiono po dziewięciu latach 
w roku 1874, a jeszcze w roku 1865 zawyrokowano 
karę po 5 zł. dziennie, tak że sama kara więcej 
wyniosła, jak była warta cała kamienica 

W sprawie spadkowej Paliszewskich úp. radz- 
cą Korytowski był niegdyś protokolantem. Tenże 
doszedł do urzędu radzcy i po 25 latach sprawę 
tę jako radzca ostatecznie załatwił. 

. W pewnym sądzie obwodowym przez 7 lat 
nigdy nie było mniej w depozycie sierocińskim 
jak 90 do 100 tysięcy gotówki, nieoprocentowanej 
z braku zarządzenia. 

P. Wrotnowski przemawiał także za 
wnioskami komisji, a na dowód wadliwości w u- 
rządzeniu i ustroju sądownictwa przytaczał księgi 
hipoteczne i wydawanie wykazów hipotecznych, 
które nie dają dokładnego obrazu własności i sta- 
nu majątkowego dotyczącej posiadłości. 

P. Tomisław Rozwadowski przytacza 
przykłady na wykazanie, że wymiar sprawiedliwo- 
ści nie jest tani i nie jest szybki. 

Mówcy idzie nie tyle o powiększenie sił sę- 
dziowskich, ile o reformę całego sądownietwa. 
Idzie mu o to, żeby drobne sprawy — jak spad- 
kowe i t. zw. pyskowe — były na miejscu i przez 
miejscowych sędziów rozstrzygane. 

Mówca żąda i domaga się rychłej reformy 
sądownictwa, 

P.Fruchtman konstatuje, Że nie sędzio- 
wie są źli, ale winien zły system, organizacja 1 
ustawodawstwo, o co wszystko rozbijają się siły 
fizyczne sędziów. TA 

Niebezpieczne jest twierdzenie, że sgdziowie 
złomu winni, bo mogliby nam powiedzieć w rak 
dniu: „Skoro nie wyrobiliście w swojem Spoże” 
czeństwie sędziowskiego stanu, to my wam SĘdziÓWw 
swoich narzucimy. i . 

P. dr. Rybicki występuje w obronie stanu 
sędziowskiego. Nie sędziowie winni są, ale sy- 
stem. Mówca nieraz miał sposobność stykać się 
z sędziami i konstatuje, Że sędziowie wywiązują 
się z swego zadanią bardzo chlubnie, po nad 
własne ich siły. Nie można im odmówić ducha 
obywatelskiego, są oni nim gorąco przejęci; po- 
chodzą z naszego społeczeństwa, są obywatelami 
kraju. Złe przypisać należy ustrojowi. sądownict- 
wa ustawom obcym, które w naszym kraju za- 
stosować się nie dadzą. Postępowanie cywilne a 
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przedewszystkiem ekstrykacyjne jest nieraz przy- 
czyną ruiny majątkowej, i rujnuje całe Społe- 
czeństwo nasze. Mówca przytacza dalej postępo- 
wanie w sprawach prowizorjalnych i uważa je za 
demoralizujące i ekonomicznie szkodliwe. Procesy 
tego rodzaju zaprawiają ludność wiejską do 
manji procesowania się, powodują ustawiczne 
spory i formalne bójki sąsiedzkie. 

Mówca uważa poprawę stosunków sądownic- 
twa za jedną z najnaglejszych potrzeb naszych, 
a że wnioski komisji do tego dążą, będzie za 
nimi głosował. 

P. Merunowicz będzie głosował prze 
ciw pierwszemu wnioskowi komisji. Do r. 1873 
upominał się Sejm bez skutku 10 razy o zapro- 
wadzenie sądów pokoju, chcąc wprowadzić do 
sądownictwa żywioł obywatelski. Mówcę dziwi, iż 
dziś szlachta polska domaga się powiększenia 
liczby urzędników w sądach i obawia się, ażeby 
biurokracja kiedyś nie dała się nam we znaki. 

Mówca konstatuje, że sądownictwo w całem 
państwie kosztuje rocznie 17 mljonów, a pu 
strąceniu dochodu ze stempli w sumie 14*/, mi- 
ljonów, okazuje się właściwy wydatek roczny 
2,300.000, jest więc zasada taniości ściśle prze- 
strzeganą,. 

Dzisiejsze sądownictwo demoralizuje lud i 
p peza do pieniactwa, czego dowodzą cyfty: 

r. 1875 było w Austrji spraw drobiazgowych 
264.000, w r. 1884 takich skarg 916.000. W Ga- 
licji wschodniej cyfra skarg nieuzasadnionych 
wynosi 65 pr., bo na 1000 zaledwie 342 skarg 
doprowadza do wyroku. 

P. Weigel. Kiedy przed 40 laty Rzeczpo- 
spolitą krakowską wcielano do Austrji, obiecano 
wcielającym patentem cesarskim z 10 lipca 1846 
iż stanie się ona uczestniczką wszelkich dobro- 
dziejstw wynikających z połączenia z wielkiem 
państwem iz wielką dynastją. Kraków miał 
- wówczas doskonałe sądownictwo, postępowanie 
ustne, kodeks Napoleona, sądy pokoju, rady fa- 
milijne. Co mamy dziś, wiemy. Sądy nie są tak 
obsadzone, jakby należało. Często bardzo funkcje 
sędziego wykonuje kancelista Daremnie czekamy 
na procedurę cywilną — Quousque tandem? 

P. Madeyski konstatuje, że parlamenty 
zajęte polityką, zaniedbały sądownictwo. i 

Wypowiedziano tutaj nie jedno gorżkie sło- 
wo. Do siebie tega dobry sędzia nie weźmie. Ge- 
neralizować zaś pojedynczych spostrzeżeń nie 
można. Nieudolni i niechętni nie wszyscy. Wobec 
tylu podniesionych trudności za to, co dziś sę- 
dziowie robią, aby zadaniu odpowiedzieć, czołem 
rzed nimi. Wyjątki zaś wszędzie być muszą. 
rganizacja sądów jest wadliwą, procedura cy- 
wilna sztuczna a nie praktyczna są powodem, że 
wymiar sprawiedliwości nisko stoi. Rząd opiera 
się wprowadzeniu nowej procedury, bo postępo- 
wanie ustne wymaga koniecznie pomnożenia sił 
roboczych, co pociągnie znaczne koszta. Urzędni- 
cy przeciążeni pracą, nie mogą ze spokojem i 
- dobrze pracować. Przeciążenie to jest powodem, 
że młodzi prawnicy, wstępujący do sądów, za: 
miast się uczyć, muszą się podjąć pracy odpo- 
wiednej dla dojrzałego sędziego. 

Zwrócono małą uwagę na ten fakt, iż naj- 
zdolniejsi prawnicy uciekają z sądów — pocho- 
dzi to z psychologicznej konieczności. 

Mówca przydzielony przed 20 laty do sądu 
karnego, zapytał radzcy, z jakiej książki proce- 
dury karnej ma się uczyć. Z politowaniem czy z 
żalem powiedziano mu : „my tu książek nie czy- 
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datowi, który przekroczył maksymalną granicę 
wieku lat 40, w ustępie 
służby krajowej 
wioną. 

W takim razie Wydział krajowy z kan- 
dydatem, któremu nada posadę radzcy- pra- 
wnego (dla spraw kodyfikacji), ułoży się co do 
policzenia mu lat praktyki prawniczej do emery- 
tury. 

á II. Wydział krajowy obsadzi posadę radz- 
cy prawnego (dla spraw kodyfikacji) w dro- 
dze konkursu, na rok pierwszy prowizory- 
cznie. 

IV. Sejm otwiera Wydziałowi krajowemu 
kredyt dodatkowy na rok 1889 w kwocie zł. 
3,280. 

- -= W rozprawie ogólnej zabierali głos p. WŁ. 
hr. Koziebrodzki, członek Wydziału kr. Pietruski, 
Bobrzyński, Męciński, Abrahamowicz, Kozłowski, 
Romanowicz i sprawozdawca. 

P. Abrahamowicz wnosił przejście do po- 
rządku dziennego, zaś p. Wład. Koziebrodzki żą- 
dał, ażeby Wydział krajowy powoływał tymcza- 
sowo w roku przyszłym do współdziałania przy 
redakcji ustaw osobistości do tego uzdolnione, 
samę zaś sprawę radby odłożyć do przyszłej se- 
sji sejmowej w nadziei, że Wydział kraj, przed 
łoży projekt ogólnej organizacji Wydziału krajo- 
wego i urzędników. i 

Pos. Pietruski godził sę na wnioski ko- 
misji z poprawką, ażeby posada radzcy prawne- 
go ustanowioną była nie wyłącznie, ale „przede- 
wszystkiem* dla spraw kodyfikacji, a to w tym 
celu, ażeby go użyć możnatakże do innych czyn- 
ności w braku prac ustawodawczych. 

W głosowaniu przy bardzo słabym komple- 
cie utrzymały się wnioski komisji z poprawką p. 
Pietruskiego. 

Koniec posiedzenia o godzinie 4-ej mi- 
nut 30. 

Julro, t.j. w piątek rano preychodzi sprawa 
wykupna propinacji na stół Izby. 


Sprawy sejmowe. 


Dla ułatwienia czytelnikom zrozumienia dysku 
która się dziś w Sejmie rozpocznie nad wypra- 
cowanym przez komisję projektem ustawy propina- 
cyjnej, podajemy najważniejsze postanowienia Lego 
projektu, zaznaczając, że $ 7 jak właśnie najważniej- 
szy i zapewne najgorętsze debaty wywoła. Projeki. 
tak opiewa: 

$. 1. Prawo wyssynka i sprzedaży napojów 
propinacyjnych pozostaje w całej swej wyłączności i 
rozciągłości w posiadaniu uprawnionych jeszcze do 
końce roku 1889, 

Po upiywie tego terminu przechodzi to prawo 
na kraj, względnie na krajowy fundusz propinacyjny. 

Po upływie roku 1910 prawo to ustaje zupeł- 
nie i raz na zawsze. 

$. 2. Właściciele prawa propinacji otrzymają za 
odjęcie im tego prawa wynagrodzenie, które będzie 
im wypłacone przez c. k. Dyrekcję galicyjskiego 
fandusza propinacyjnego w 4 pre przez kraj porę- 
czonych, najpóźniej w przeciągu 26 lat od dnią 1 
stycznia 1890 umorzyć się mających obligacjach. 

Obligacje te będą wydane z kuponumi od dnia 
1 stycznia 1890 bieżącemi. 

$. 3. Do zarządn funduszem propinacyjnym i 
prawem  propinacji, tudzież do oznaczenia wynagro- 
dzenia, każdemu z uprawnionych w myśl postanowień 
tej ustawy przypadającego, ustanowioną będzie o- 
„0. k. Dyrekcja galicyj- 


sji, 


pracy w sądzie wyjątkowo tylko tak się zdarzało, | skiego fanduszu propinacyjnego.* 


że mówca w nocy nie pracował nad aktami, a 
swoim porządkiem zaległości były. 


Wstręt, obawa przed zardzewieniem, skost- 


í 


$. 4. ©. k. Dyrekcja galicyjskiego funduszu 
propinacyjnego składa się z c. k. Namiestsika — lub 
mianowanego przez niego zastępcy, jako przewodni- 


nienia w rutynie, pędzi ludzi ze sądu do innych | czącego; z siedmiu członków a mianowicie: 


zawodów. 

Biurokracja austrjacka to był pasożyt na 
naszym organizmie, łeb miał w Wiedniu a ciel- 
sko swe rozciągał w naszym i innych krajach. 
Była to klika bez serca, co wysysała nasze siły. 
Pozbyliśmy się jej łatwo w administracji, oświacie 
i skarbowości, najdłużej zaś w sądownictwie się 
utrzymywała. Ducha tej kliki wpojonego w są- 
downictwo, dotąd w zupełności nie zdołaliśmy 
wyrugować. 

Mówca nie jest pewny, czy resztek tego 
ducha nie mą w biurach ministerjalnych. W tem 
należy upatrywać przyczyny, iż rząd nie ma 
wiary, iż u nas źle się dzieje pod względem są- 
downictwa. Poprzedniego Ministra sprawiedliwo- 
ści przekonano o tem po 7-letniej pracy, dzisiej- 
szy ma dobre chęci, ale przecież w jego otocze- 
niu wskazuje coś na istnienie ducha  biurokra- 
tyzmu austrjackiego. Dowodem tego jest zwinię- 
cie 12 posad auskultantów w krakowskim okręgu, 
którzy założyli księgi gruntowe. A stało się to w 
chwili, kiedy Koło polskie poparte przez wszyst- 
kie, nawet opozycyjne, stronnictwa w Radzie pań- 
" stwa polepszenia sądownictwa zażądało. 

Od kilku lat dopiero mamy tukich prezy 
dentów apelacji, którym zupełnie ufamy, dziś 
ważna to chwila, bo wielką mają odpowiedzial- 
ność w obec kraju. Mają oni przedłożyć Mini- 
sterstwu swe wnioski. 

Nie chciejmy od razu po wszystko sięgać, 
dziś żądajmy, co najpilniejsze, pomnożenia urzęd- 
ników i środków do zatrzymania w sądownictwie 
najzdolniejszych prawników. Nad resztą później 
będziemy pracować. (Oklaski). 

P. Wodzicki pragnie, ażeby młodzież 
obywatelska ze sfer wykształconych, posiadająca 

„byt miezależny, z tradycją rodzinną i narodową 
wyniesioną z domu, nie usuwała się od sądowni- 
ctwa, sama bowiem poprawa przepisów nie po- 
może, jeżeli społeczeństwo samo sobie nie będzie 
pomagało. Niemożliwą jest rzeczą, ażeby mło- 
dzież w sądach wyłącznie z tej warstwy społe- 
czeństwa się składała, ale wpływ takiej młodzie- 
ży byłby zbawienny. Prawda , że ciężki to zawód, 
ale im jest cięższy, tem ofiarność i poświęcenie 
powinny być większe. (Brawa i oklaski). 

Po przemówieniu sprawozdawcy przyjęto 
wniosek komisji. 

Na wniosek pos. Bobrzyńskiego usunięto z 
dzisiejszego porządku dziennego dalszy ciąg roz- 
praw nad ustawą służbową i przystąpiono do spra- 
wozdania komisji budżetowej w sprawie kodyfika- 
cji ustaw krajowych. 

Pos. Madeyski przedstawił następujący 
wniosek: 

I. Etat urzędników konceptowych Wydziału 
krajowego powiększa się o jednę posadę radzcy 
prawnego (dla spraw kodyfikacji) z płacą i emo- 
lumentami unormowanemi w uchwale sejmowej z 
dnia 3 stycznia 1874 dla radzców przy Wydziale 
krajowym, 

Od kandydata na posadę radzcy prawnego 
(dla spraw kodyfikacji) wymaga się w szczególno- 
ści: uzyskania doktoratu praw, odbycia przynaj- 
mniej dwuletniej praktyki sądowej, tudzież odpo- 
wiedniej praktyki adwokackiej, notarjalnej lub w 
prokuratorji skarbu, nareszcie złożenia egzaminu 
Rdwokackiego lub notarjalnego. 

II. Wydział krajowy może nadać posadę 
radzcy prawnego (dla spraw kodyfikacji) kandy- 


z dwóch członków, delegowanych przez Wydział 
krajowy; 

z dwóch członków powołanych przez c. k, Na- 
miestniką na przedstawienie Wydziały krajowego, 
z pośród właścicieli dóbr, z któremi prawo propina* 
cji dotychczas było połączone: 

z dwóch członków mianowanych przez c. k. Na- 
miestnika, z jednego radzcy wyższego Sądu krajowego 
we Lwowie, którego oznaczy prezydent tego sądu. 

Członkowie Dyrekcji będą mieć zastępców, w 
ten sam sposób powołanych. 

$.5. 0. k. Dyrekcja galicyjskiego funduszu 
propinacyjnego upoważnioną zostuje do wydania imie- 
niem funduszu propinacyjnego 4 pre. obligacyj, przez 
kraj poręczonych, w ogólnej sumie 62,700.000 złr. 
w. a. 

$. 6. Właściciele prawa  propinacji otrzymeją 
z funduszu w $. 5 wymienionego wynagrodzenie, w 
miarę czystego dochodu z prawa propinacji, Oznaczo- 
nego prawomocnemi orzeczeniami krajowej komisji 
propinacyjnej w myśl ustawy z dnia 30 grudnia 
1875, or. 55 Dz. ust. kr. z r. 1877, albo też ozna- 
czonego orzeczeniami c. k. Dyrekcji funduszu propi- 
nącyjnego, które wydaue zostaną na podstawie ni- 
niejszej ustawy. 

$ 7. Ci właściciele prawa propinacji, których 
czysty przeciętny dochód roczny z tego prawa na 
podstawie dochodu w latach 1885, 1886 i 1887, 
faktycznie pobieranego obliczony, był przynajmniej 
10 pre. wyższy, aniżeli czysty dochód przyznauy orze- 
czeniem w myśl ustawy z 30 grudnia 1875 wydanem, 
mają prawo w przeciągu 30 dni od dnia wejścia w 
życie tej ustasy wnieść do c. k. Dyrekcji funduszu 
propinacyjnego reklamacje i zażądać, aby podwyższe- 
nie ich dochoda sprawdzonem zostało. 

Termin ten 380-dniowy do wniesienia reklama- 
cji jest nieprzekraczalny, a po upływie tego termina 
wniesione reklamacje c. k. Dyrekcja fnnduszu propi 
nacyjnego jako spóźnione z urzędu odrzuci, 

Reklamacje zawierać mają dokładne oznaczenie 
tego prawa propinacji, którego dochód ma być spra- 
wdzony ; przedłożenie w podaniu reklamacyjnem do- 
kumentów, stwierdzających podwyższenie dochodu, nie 
jest wymaganem. 

$ 8. C. k. Dyrekcja funduszu propinacyjnego 
zarządzi zbadanie faktycznego czystego dochodu z prą- 
wa propinacji we wszystkich wypadkach, w których 
reklamacje przed upływem 30-dniowego terminu wnie- 
sione zostały. 

$ 9. Jeżeli właściciel prawa propinacji na ter- 
minie do przeprowadzenia dochodzeń wyznaczonym, 
pomimo doręczodego mu wezwania, osobiście lub przez 
pełnomccnika nie stanie, i niemożności stawienia się 
w sposób wiarygodny nie usprawiedliwi, — uważa- 
nym będzie za odstępnjącego od reklamacji. 

$ 10. Odroczenie terminu do przeprowadzenia 
dochodzeń tylko z ważnych powodów dozwolonem być 
może, a to na czas nieprzekraczający 14 dni. 

$ 25. Zarząd prawa propimacji, które w myśl 
niniejszej ustawy przechodzi na kraj, a względnie na 
krajowy fundusz propinacyjny, obejmuje c. k. Dy- 
rekcja fanduszu propinacyjnego ($ 3) i sprawuje za- 
rząd ten: przez ustanawianie i pobieranie opłat za 
udzielenie pozwolenia na wyłączny wyśzynk truntrów 
propinacyjnych na terytorjach, objętych szczególnemi 
uprawnieniami propinacyjnemi (licencje propinacyjne): 
przez ustanowionych własnych szynkarzy; lub także 
wydzierżawienie prawa propinacji w drodze licytacji, 
jednakże z wykluczeniem dzierżawy ryczałtowej, cały 
kraj, powi.ty lub okręgi sądowe obejmującej. 


PRZEGLĄD z dnia' 25 stycznia 1889. 


$ 35. Szczegółowa instrukcja postanowi liczbę 


1 § 2 ustanowy dla | członków c. k. Dyrezcji fanduszu propinacyjnego, 
z dnia 23 marca 1866 postano- , obowiązanych do stałego urzędowania we Lwowie. 


Stałe urzędujący członkowie c. k. Dyrekcji fan- 
dnszu propinacyjnego otrzymują z zasobów funduszu 
propinacyjnego roczne wynagrodzenie, którego wyso- 
kość oznaczy przewodniczący Dyrekcji funduszu pro- 
pinacyjnego w porozumienia z Wydziałem krajowym; 
inni członkowie c. k. Dyrekcji funduszu propinacyj- 
nego otrzymają zwrot kosztów z urzędowaniem po- 
łączonych. 

$ 36. Czas trwania funkcji członków c. k. Dy- 
rekcji funduszu propinacyjnego i ich zastępców usta- 
nawia się na lat sześć, — Członek Dyrekcji powoła- 
ny w miejsce ustępującego w ciągu sześciolecia, urzę- 
dować będzie tylko do końca tego okresu, 

$ 37. C. k. Dyrekcja fundusza propinacyjnego 
postanowi o liczbie osób i o wysokości płacy swoich 
fankcjonarjuszów, 

$ 38. Płace funkcjonarjuszów Dyrekcji fandu- 
szu propinacyjnego i inne wydatki administracyjne 
pokrywane będą z dochodów funduszu rezerwowego. 

$ 41. Do zastępstwa w sprawach sądowych, do- 
tyczących funduszu propinacyjnego, a w szczególności 
do prowadzenia sporów, wydawania opinij prawnych, 
współdziałania przy wystawianiu dokumentów, usta- 
nowi e. k. Dyrekcja fauduszu propinacyjnego własn 
syndykat, T 

$ 42. Preliminarze i zamknięcia rachunkowe 
funduszu propinacyjnego winny być po sprawdzeniu 
przez oddział rechunkowy c. k. Namiestnictwa co- 
rocznie za pośrednictwem Wydziału krajowego przed- 
kładane Sejmowi Królestwa Galicji i Lodomerji wraz 
z W. Księstwem Kranowskiem. 


W skutek wczorajszej uchwały Koła sejmo- 
wego zaproponowała komisja „Matka« w skład 
Komitetu przedwyborczego lwowskiego do wyboru 
posłów do Sejmu jako członków pp  Brykczyń- 
skiego, Czerkawskiego, Dembowskiego, tr. Dzie- 
duszyckiego Wojciecha, hr. Golejewskiego, hr. 
Koziebrodzk:ego Szczęsnego, Polanowskiego, JE. 
Potockiego Alfreda, ks. Sapiehę Adama, hr. Sta- 
dniekiego Stanisława; jako zastępców zaś pp. Henzla, 
Langiego, ks. Sapiehę Władysława, hr. Szepty- 
ckiego. hr. Wolańskiego Władysława. 

W skład Komitetu centralnego krakowskiego 
wejdą pp. Benoe, Chrzanowski Leon, Kieszko- 
wski Henryk, hr. Męciński Józef, hr. Potocki Ar- 
tar, hr. Rey Mieczysław, ks. Sanguszko Eustachy, 
Skrzyński Adam, Struszkiewicz Władysław, hr. 
Tarnowski Stanisław, (profesor); jako zastępy 
zaś pp. Homolacs Stanisław, Jawornicki Marceli, 
Milieski Alfred, Wentzel Konrad, Zoll. - 


Z Izby sądowej. 


Proces Kukizowski 
(o usiłowane skrytobójcze morderstwo rozbójnicze). 
(Cigg dalszy.) 
Środa 23 stycznia. 

Po przerwie południowej rozpoczęto roz- 
prawę przesłuchaniem świadka Jewki Pod- 
hajny zŻółtańca, lat 27 mającej, gr. k. religji, 
niezamężnej i nigdy dotąd niekaranej. 

Jewka wychowana od małego dziecka przez 
p. Marję Strzelecką służyła w dworze Kukizow- 
skim, jako dziewka kuchenna. 

Po odebraniu przysięgi od świądka, uwiada- 
mia p. przewodniczący, iż na mocy uchwały Try- 
bunału przesłuchanie Jewki P. odbędzie się przy 
uchyleniu jawności wzywa publiczność do opu- 
szcenia sali rozpraw. 

Opróżniła się więc sala sądowa, a płeć pię- 
kna licznie zgromadzona na górnej galerji mu- 
siała na pół godziny zadać gwałt swojej cie- 
kawości. 

Po półgodzinnem badaniu Jewki znów o- 
twarły się podwoje sali, a dół i galerje ponownie 
zapełniły się publicznością. 

Teraz przyszła kolej na badanie świadka 
Józefa Hadyny z Rudaniec. Mą on lat 18, 
gr. k. religii, bezżenny i niekarany. | ou — 
również jak Jewka — jest wychowankiem p. Marji 
Strzeleckiej; od 7 roku życia swojego wzięty do 
dworu, zrazu „ganiał gęsi* 1 „pilnował 
kury“, w kuńcu był chłopcem kredensowym w 
Kukizowie. 

Zaprzysiężony zeznaje, że przez dwie zimy 
był na usługach ks. T. Palił więc w mieszka- 
niu księdza 1 sypiał tam. Latem z własnej woli 
przestał tam nocować, bo mu robactwo doku- 
czało. Zresztą ks. Tch. nie lubiał, aby czuwano 
nad nim i mimo nalegań p. Marji Strzeleckiej i 
ks. Królickiego nie chciał mieć koło siebie ni- 
kogo. 

Świadkowi opowiadał kiedyś ks. Tch., iż 
raz spadł z łóżka i mocno się potłukł, Raz 
przeszłej zimy rąbiąc drzewo w sieniach usły- 
szał, że ksiądz go wołał, Wbiegł więc do po- 
koju, znalazł księdza jęczącego, bardzo na twa- 
rzy czerwonego. Dał o tem znać pani, posłano 
po ks. Królickiego, przyszedł z księdzem stary 
Kalinowski, lecz czy i jak ratowali ks. Tch. nie 
wie świadek, bo przy tem nie był. W niedzielę 
przed nocą krytyczną nie pamięta, aby p. Ale- 
ksander Strzelecki z Lattem przyjeżdżał do Ku- 
kizowa po wino. 

Zwykle sypiał w kredensie z Iwanem Łu- 
ciem. Z nocy z niedzieli na poniedziałek noco- 
wał także w kredensie. Czy tamtej nocy spał 
Łuć, tego nie wie, ho Łuć położył się wprawdzie 
na łóżku, alę ubrany. Mógł więc wyjść do ogro- 
du, gdzie często zwykł był sypiać. W poniedzia- 
łek rano pojechał Hadyna do piasek. Wróciwezy 
do dworu usłyszał od Bilaka, kucharza: „Ty 
księdza pilnujesz, a jego zabito." 

Kiedy drugi raz przywiózł piasek, zawołano 
go do pomieszkania ks. Tchórznickiego. Tam pa- 
ni umywszy skrawioną twarz księdza, przykryła 
go organtyną i świadkowi kazała muchy odpę- 
dzać. Przedtem jednak na rozkaz pani mył pod- 
łogę w pokoju ks. Tchórznickiego, odniósł do 
dworu jego pokrwawioną koszulę i z polecenia 
pani namoczył ją w baniaku w mleczarni. 

Kto z ks. 'tchórznickiego koszulę zdejmo- 
wał, nie pamięta, wie tylko, że ją odniósł do na- 
moczenia, a także nie wie z pewnością, czy w po- 
niedziałek, czy we wtorek odniósł dwie skrwa- 
wione poszewki, które sam zdjął z księdza pie- 
rząstej poduszki. Druga skórzana poduszka była 
bez poszewki. 

W czasie kiedy p. Aleksander Strzelecki 
przyjechał z Bołszowa nie był świadek koło dwo- 
ru, bo jeździł po piasek, był jednak przy tem, 
jak p. Aleksander Strzelecki z lekarzem przyje- 
chał ze Lwowa. Przy wizycie dr. Schmidta był 
przytomny, pomagał mu, podawał wodę, ręczniki 
it. d 


Później kazała mu pani Marja Strzelecka 
wyjść z pokoju ks. Tchórznickiego. Trwało to pół 
godziny, a wtedy Kalinowski również nie był w 
pokoju, ale w sieniach koło mieszkania ks. Tchórz- 
nickiego. 

Badany powtórnie, kiedy zdjął pokrwawioną 
koszulę z podszewki ks. Tchórzniekiego, przypo- 


mina sobie Świadek, że zrobił to we wtorek i te 
podszewki dał namoczyć, jak poprzednio koszulę. 
Prała tę bielizną dziewka Marja Krajewska i ona 
to utrzymuje, że prała ją już w poniedziałek. 

Aby sprawdzić sprzeczność tych zeznań, 
przewodniczy każe przywołać ową dziewkę do 
pobocznej sali, lecz do konfrontacji obu świad- 
ków dziś nie przyszło. 

Spanga świadek nie znał, nie wiedział, co 
on za jeden. Myślał że to p. Aleksandra znajo- 
my. Spang kazał się świadkowi oprowadzić i 
wszystko pokazywać. Świadek to robił, lecz Span- 
ga ani z własnej woli, ani z polecenia państwa 
nie śledził. Nie wie nawet, za co mógł go Spang 
aresztować. ` e 

O zaginionym psie żółtym, którego wołano 
„Nemro*, opowiada świadek, że „zczezł* on na 
tydzień przed ową niedzielą. Był to pies młody, 
więc głupi. Często na dworskich ludzi szczekał i 
rzucał się, ale zawołany poznawał i szczekać 
przestawał, Na p. Aleksandra rzucał się także 
jak na innych. Panią lubił, bo mu często maślan - 
kę dawała. 

Pokazane sobie pulares i rakiewkę świadek 
poznaje. Widywsł je u ks. Tchórznickiego. Sie- 
kierka była zwykle na szafie lub za szafą w dru- 
gim pokoju ks. Tchórznickiego. Po zamachu na 
księdza brał świadek siekierkę, bo nią naprawiał 
zepsute drzwi. Naprawiwszy położył ją na szafie. 
Ludzie mówili, że ksiądz sam się „pobił“, świa- 
dek widział rany, więc temu nie wierzył. 

Badany dalej, zeznaje, że we wtorek był na 
usługach koło księdza. Przychodziła tam często 
pani Strzelecka. Przychodziła i wychodziła, a 
dwa razy kazała Świadkowi wyjść i pójść łamać 
liście k«puściane dla krów. Przy księdzu był ra- 
zem ze starym Kalinowskim. 

Na tem przerwał przewodniczący rozprawę, 
odraczając dalszy ciąg do dnia następnego. 


Czwartek 24. stycznia. 


Św. Hadyna dzisiaj dalej przesłuchiwany 
podaje, że na miesiąc przed wypadkiem 
znalazł płaszcz księdza w sadzie. Płaszcz był na 
trzy kawałki podarty. Pani Strz. myślała, że to 
służba robi księdzu psoty i karciła za to Łucia, 
którego podejrzywała, że z pustoty księdzu 
płaszcz wziął i porzucił w sadzie. 

W śledztwi» powiedział ten świadek, że 
ile razy pani rozmawiała z księdzem, to zawsze 
świadka wydalała z pokoju, ale teraz tej oko- 
liczności świadek nie potwierdza 

Ksiądz golił się sam, przy stoliku koło 
okna. Brzytwy trzymał na szafie. Swiadek nie 
widział, ażeby ksiądz golił się przy komodzie; 
zresztą tam nie ma dobrego światła. Natomiast 
stwierdza świadek, że ksiądz kaleczył s'ę często 
przy goleniu i nie tamował krwi plastrem lub 
papierem, ale czekał aż sama zaschła. Świadek 
nie widział księdza nigdy cierpiącego na pa- 
daczkę. 

Na pytania r. Duniewicza podaje świa- 
dek, że we wtorek, jakkolwiek głównie około 
księdza był zajęty, chwilami jednak wychodził 
na czas dłuższy, także i po dwa kwandranse 
nie był przy księdzu. 

Odpowiadając p. prokuratorowi, świadek 
zeznaje, że nie pamięta, kto pierwszej nocy po 
wypadku spał obok księdza; zwykle sypiali tam 

© wypadku: świadek, Szymon, Zyszkowicz i Ką- 
inowski. 
wiądek zmywał w poniedziałek krew z 
podłogi. Krew była tuż obok łóżka, a nawet tro- 
chę i pod łóżkiem. Na łóżku były ślady zakrwa- 
wionych rąk, zdaje się stąd pochodzące, że ksiądz 
gramolił się w nocy na łóżko. Sladów trzewików 
zakrwawionych świadek nie widział. 

Prokurator żąda od świadka, ażeby szcze- 
gółowo opisał psa, który zginął, czy nie miał on 
jakich szczególnych znaków. 

wiadek dobrze opisać nie umie, natomiast 
Al. Śtrzelscki podaje, że pies ten był jednej 
maści, ka»owo-żółtej, mięszany legawiec, ża- 
dnych szczególnych znaków nie miał. 

Prokurator robi uwagę, że dla niego opis 
psa dzisiaj jest okolicznością bardzo ważną. 
(Szmer w sali). 

Dalej bada świadka rzeczoznawca dr. Fei- 
gel i otrzymuje następujące odpowiedzi: W 
pierwszym dniu po wypadku ksiądz chwilami roz- 
mawiał, chwilami zasypiał, to znowu się zry- 
wał i krzyczał. We wtorek prawie tak samo się 
zachowywał, po południu, gdy go ubrano, chwi- 
lami siedział na kanapie, chwilami leżał. W kilka 
dni zaś po wypadku sam zleciał z łóż- 
ka. Krzyczał, przybiegła Służba z drugiego po- 
koju i podniesiono go. A jeszcze w parę dni 
później bywał znowu nieprzytomny, krzyczał chwi- 
lami i bałamucił. 

Na pytanie dr. Lukasa świadek podaje, 
że we wtorek, gdy księdza przeprowadzano z 
łóżka na sofę, ksiądz sam o własnych siłach po- 
wstał z łóżka na nogi, ale do sofy pod ręce prze- 
prowadzić go było potrzeba. 

W lutym zeszłego roku świadek pamięta, że 
ksiądz dostsł napadu choroby. Stał się nagle 
czerwony i machał rękami. Było to po połu- 
dniu, zaraz po obiedzie. 

Dalszy świadek Marja Krajewska dziew- 
czyna wiejska lat 18 licząca, służyła u p. Strze- 
leckiej, teraz zaś służy u jej zięcia p. Kocha 
nowskiego zeznaje po złożeniu przysięgi, że nie 
pamięta, kiedy otrzymała bieliznę księdza do 
prania, czy w poniedziałek czy we wtorek. W 
śledztwie zeznała, że prała w poniedziałek. 

Na pytanie dr. Góreckiego wyjaśnia 
świadek, że pranie to odbyło się właściwie do- 
piero w poniedziałek drugiego tygo 
dnia po pobiciu księdza, gdyż bielizna, którą 
do prania dostała była już namoczona i długo 
w wodzie leżeć musiała. 

Następny świadek Michał Batiuk lat 38, 
pastuch przy dworze pp. Strzel. od lat dwudzie- 
stu, był w pierwszej chwili podejrzany o napad 
na księdza i przyaresztowany, lecz wkrótce uwol- 
niony. Złożywszy przysięgę, odpowiada na pyta 
nia szczegółowe, że nie wie w jakim czasie przed 
wypadkiem zniknął pies księdza, wie tylko, że 
zniknął, W poniedziałęk przywołała p. Strzele- 
cka Batiuka, ażeby poszedł zobaczyć co się z 
księdzem stało. Poszedłem tam z panią, ona od- 
słoniła organtynę osłaniającą twarz księdza i mó- 
wiła: „Popatrz no Batiuk, — co by to się mo- 

ło księdzu stać?“ A ja na to: „Abo ja wiem, 
Wielmożna Pani, co to się stać mogło?" Potem 
pani pytała się księdza: „Co się ks. proboszczo- 
wi stało?“ — A ksiądz: „Upadłem i takem się 
potłukł". Wtedy pani do mnie: „Może ón miał 
konwulsje, kiedy mówi, że upadł i potłukł się.* 
Na to ja odpowiedział: „Moja matka ma co mie- 
siąca chorobę św. Walentego, ale nigdy się tak 
nie potłukłą,* 

Służyłem przed 20 laty u ks. Tch. za chłop- 
ca, ale nie widziałem nigdy, aby cierpiał na taką 
chorobę. 

Świadek szedł owego poniedziałku z pole- 
cenia A. Strzeleckiego po Kalinowskiego, zresztą 
mało się sprawą interesował, Kwestja skoszenia 


trawy pod oknem księdza teraz zupełnie się wy- 
jaśnia. Świadek zajęty koło bydła polecił parob- 
kowi Salakowi, ażeby skosił trawę opodal na pa- 
górku. Słyszała to pani Strzelecka i rzekła: „Nie 
ma czasu się bawić długo, niebawem 
będzie południe, idź skoś trawę w 
wogrodzie na rozsadzie. 

Świadek nie widział, aby pani Strzelecką 
we wtorek zaglądała do t. zw. „lokalu komisyj- 
nego.“ 

Następnie zeznaje, że w parę dni jakoś kteś 
doniósł, że się znalazły rzeczy księdza w ma- 
sztarni. Pani Strzelecka dowiedziawszy się o tem, 
kazała Szymonowi Żyszkowiczowi pójść i zoba- 
czyć co jest, a nas, tj. mnie (Batiuka) i Nykołę 
posłała tam także, abyśmy byli świadkami. Jak 
my te rzeczy znaleźli, polecił mi Szymon zostać 
na straży koło nich, a sam z Nykołą wrócił do 
pani i z jej polecenia poszedł zawiadomić żan- 
darmów. Ja zaś stał na straży i czekałem aż 
przyszli żandarmi. Wtedy to p. Strzelecki kazał 
mnie aresztować. 

Osk, Strzele cki wyjaśnia, że nie wie- 
dział, iż Batiuk stał koło masztarni z polecenia 
Żyszkowicza, a ponieważ wydał mu się jakoś 


zmięszany, przeto.kazał go aresztować. Szło mi 
wtedy bardzo o wykrycie sprawcy. ~ 
Osk. Strzelecka dodaje do zeznań 


świadka, że on to zapewne wyraz jej „apoplek- 
sja* przekręcił na epilepsję. bo pomięszał wyo- 
brażenie o chorobie księdza z wyobrażeniem o 
chorobie swej matki cierpiącej na padaczkę. 
I stąd mylne po wsi rozeszły się wieści. 

Świadek utrzymuje, że mógł mówić o 
chorobie matki, ale nie stosował tego do 
księdza. 
©. Dr. Stebeiski pyta świadka czy widział 
p. Strzelecką wchodzącą we wtorek do lokalu ko- 
misyjnego? 

Swiad. odpowiada, że nie widział, zresztą 
nie pamięta. Sądzi, że ten lokal był wtedy za- 
mknięty, ale na pewno tego nie twierdzi, bo nie 
badał tego. 

Prokurator bada świadka co do masztar- 
ni, ale odpowiedzi jego nie mają żadnej warto- 
ści Zapewnia on tylko stanowczo, że tam nigdy 
nie stały konie p. Strzeleckiej. 

Dr. Roiński żąda, aby świadkowi poka- 
zano młotek N. 5. 

Św. Oświadcza, że młotek ten należał do 
Łucia i leżał zawsze w oranżerji, a służył do 
klepania Kos. 

Dr. Roiński. Czy w tej oranżerji, gdzie 
ten młotek leżał, są schody? 

Św. Są trzy czy cztery stopnie. 

Dr. Roiński. Czy p. Strzelecka kazała 
świadkowi podpatrywać p. Spanga? 

Św. Nie, nigdy. 

Dr. Dulęba. Czy świadek widział jak p. 
Aleksander Strzelecki przybywszy w poniedziałek 
z Bołszowa, wchodził do księdza Tchórznickiego ? 

w. Nie, 

Dr. Dulęba. Czy zna świadek £ucia? Czy 
on pracuje lewą ręką? 

Św. Zawsze lewą. Czy drzewo rąbać, czy 
gwóźdź zabić, to zawsze lewą ręką. 

Dr. Dulęba żąda odczytania zeznań p. 
Aleksandra Strzeleckiego, z których się okazuje, 
że on wypowiadał swe podejrzenia, bo go o nie 
pytał Spang, ale ich nie uzasadniał. 

P. przewodniczący czyta odnośny akt i oka- 
zuje się z niego, że p. Al. Strzelecki mówił tylko 
co mu się zdaje, ale stanowczo nic nie twierdził. 

Wchodzi ną salę Michał Salak, lat 19, gr. 
kat. rel, służy w Kukizowie jako pastuch od lat 
trzech. Po zaprzysiężeniu zeznaje, że w noc kry- 
tyczną spał w stajni, a kolację jadł w kredensie. 
W nocy nic szczególnego nie dostrzegł, a czy 
psy szczekąły, — nie pamięta. * Zresztą była to 
rzecz zwykła, więc gdyby nawet szczekały, to 
świadek nie zwracałby na to uwagi. O wypadku 
dowiedział się wtedy, gdy w południe przypędził 
krowy do podoju. Na Inne pytania świadek odpo- 
wiedzieć nie umie, bo licznych drobnych szcze- 
gółów i szczególików przypomnieć sobie nie mo- 
że. Te jednak pamięta, że Batiuk kazał mu ko- 
sió trawę w pobliżu domu ks. Tchórzn. W trawie 
tej nie widział krwi, ani Śladów żadnych. Sko- 
siwszy, dał trawę krowom, bo nie miały co jeść. 
Codzień trawę kosił w rozmaitych stronach ogro= 
du i dziedzińca i dawał krowom jeść. 

Przewodniczący każe przywołać Śpanga. 

Przew. (do Salaka). Czy wiesz, kto to 
ten pan? 

Salak. Wiem, to p. Spang. 

Przew. A co to znaczy: „p. Spang*? 

Salak. Albo ja wiem, co to znaczy; lu- 
dzie tak mówili, co to p. Spang, to ja tak i 
mówię. 

Przew. Ale czy ludzie nie nazywali ina- 
czej p. Spanga ? 

Salak (śmieje się). Ja nie wiem, czy na- 
zywali. 

Przew. A czy mówiłeś p. Spangowi, że p. 
Strzelecka ci powiedziała, iż p. Spang będzie dla 
niej nieszczęściem ? 

Salak. Ja tego nigdy nie mówił. 

Przew. Pamiętaj, żeś przysięgał. 

Salak. Przysięgałem i mówię prawdę. 

Spang. Ja nie mówiłem, że to on mi 
mówił. 

Dr. Górecki. Za pozwoleniem, na moje 
pytanie wyraźnie pan powiedziałeś, że mowił o 
tem Salak. 

Sędziowie przysięgli. Wszyscy sły- 
szeliśmy, że tak Spang mówił. 

Spang. Ja mówiłem, że nie pamiętam czy 
to Balak, czy jaki inny parobek. 

Przewodniczący każe wyjść Spangowi, a dr. 
Stebelski pyta świadka, czy widział kiedy, aby p. 
Strzelecka chodziła do oranżerji ? 

w. Nie, pani tam nie chodziłu. 

Dr. Steb. A wiele tam stopni? 

Św. Trzy czy cztery. 

Zaczyna się indygacja świadka co do tego, 
czy słyszał, jak nazywano chorobę księdza, Gzy 
apopleksja, czy konwul-je, czy epilepsja ? 

wiądek powiedzieć nie umie, jak nazywano 
chorobę księdza. 

Przew. Powiedz: „apopleksja*. 

Ś w. Peleplepsja. 

Przew. No a powiedz: „oranżerja”. 

Ś w. Szaranżerja. 

Przew. No a: „epilepsja*. 

Św. Epilepsja. 

Poczynają indagować świadka co do młot- 
ka, który służył do klepania kos, a leżał w o- 
ranżerji. 

Świadek poznaje ten młotek, niezliczone 
razy klepał nim kosy, ale twierdzi, że młotek 
ten miał inną rączkę, grubszą. 

Wchodzi na salę świadków Paweł Harasy- 
mowicz, murarz, 51 lat, grecko-kat. rel., żonaty, 
dzietny. Składa przysięgę i zeznaje, że przed wy- 
padkiem cały tydzień robił we dworze, bielił, stą- 
wiał i naprawiał piece etc. W poniedziałek po 
nocy krytycznej przyszedł do roboty o godzinie 7 
a może 8 rano i zaczął robić koło pieca w po- 


koju jadalnym. Pani Strzelecka byłu w swym sy- 
pialnym pokoju i, jak Świadek widział przez 
drzwi, leżała w łóżku, piła herbatę i paliła cy- 
gareto. Potem przyszło do pani Strzeleckiej trzech 
chłopów z Kalinowskim i targowali się długo o 
najem łąki. Potem, gdy chłopi odeszli, pani Štrz. 
wstała, ubrała się i wyszła, a po chwili powie- 
działa służbie, aby zaniosła księdzu kawę, bo już 
późno, a ksiądz nie przychodzi. 

Potem świadek słyszał jak pani Strzelecka 
krzyczała głośno: „Oj oj 0j“. Świadek zapytał ko- 
goś ze służby: „co się stało, że pani tak narze- 
ka?“ ij dowiedział się, że ksiądz jest pokrwawio- 
ny. Narzędzia swoje i młotki zostawił świadek 
przy piecu w sobotę wieczorem, a w poniedzia- 
łek rano znalazł je na tem samem miejscu. Ża- 
dnego młotka nie brakowało. Bielenie pomieszka- 
nia księdza skończył świadek we czwartek przed 
wypadkiem. Podczas bielenia nie odsuwał ani 
szafy, ani komody, tylko je płachtami nakrywał. 
Ksiądz często przychodził patrzeć, jak świadek 
bieli jego pomieszkanie i rozmawiał z nim o tem 
i o owem; ale czasami wychodził na spacer i po 
godzinie i po dwie nie bywało go w pokoju. Że 
świadkiem robił zawsze jego pomocnik Meruno- 
wicz, a także asystowali mu Łuć i Batiuk. Kiedy 
tak robili, zaczęli raz gadać coś o pieniądzach 
księdza ale świadek utrzymywał, że pewno ksiądz 
w szafach i w komodzie nie ma żadnych pienię- 
dzy, nawet i 100 zł., bo wszystko składa do Ka 
sy oszczędności. Kiedy we czwartek skończyli u 
księdza robotę, wówczas Batiuk wymył podłogę. 

Prok. Czy dobrze wymył podłogę? 

Ś w. Dobrze, ślicznie. 

Prok. Proszę to dosłownie zapisać w pro- 
tokole. 

Dr. Dulęba. A co świadek wie o chodze- 
niu Łucia do ojczyma? 

Św. Wiem tylko to, że Łuć, jak przyjechała 
komisja, dwa razy biegał przez łąkę, a nie zwy- 
kłą drogą. do swego ojczyma Krajewskiego. 

Dr. Dulęba. A w Jaryczowie był świadek 
z Łuciem? 

Św. Byłem z nim przed wypadkiem w nie- 
dzielę w Jaryczowie. 

Dr. Dulęba A czy Łuć stawiał wtedy na 
loterję ? Ą 

Św. Tego nie uważałem. 

Przewodniczący odraczą rozprawę na pół 


godziny. 


Ez.rom.ilza.. 


Lwów, dnia 24 stycznia. 


Dar. Najj. Pan ndzielił z prywatnej Swej szka- 
tuły gminie Hatowice, w powiecie sokalskim, na bu- 
dowę szkoły zapomogi w kwocie 50 zł. 

Deputacja. Po zamknięciu Sejmu uda się do 
Wiednia jego prezydjam jako deputacja Sejmu do 
Najj. Pana w celu podziękowania Mu za przywrócenie 
biskupstwo krakowskiema godności stolicy kziążęco- 
biskupiej, 

W skład tej depulacji wejdzie JE. Marszałek 
krajowy, JE. ks. Metropolita Sembratowicz i dwaj 
sekretarze sejmowi p. Adam Jędrzejowicz i WŁ ks. 
Sapieha. i 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała Jakóba Łucia rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Mianowicach ; nauczyciela tymczasowego 
Władysława Pietrzyckiego w Rzędzinie, rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w Wróblowicach; Wil- 
helms Drozdowskiego, rzeczywistym nauczycielem, 
tudzież Klementynę Zabierzewsky, stałą nauczycielką 
młodszą szkoły ludowej w Ulauowie. 

Stypendjum z funduszn naukowego przezna- 
czonego dla młodzieży ruskiej narodowości w kwocie 
105 złr. nadało Namiestnictwo Andrzejowi Schachnie- 
wiczowi słuchaczowi I roka filozofji w Uniwersytecie 
lwowskim. 

Starostami na Morawie zostało zamianowa- 
nych trzech Polaków. Są to Tomasz hr. Ledóchowski, 
wicesekretarz ministerstwa, i sekretarze Namiestnictwa 
morawskiego: pp. Stamsław Masłowski i Adam hr. 
Romer. 

P. Paweł Kosiński, radzca namiestnictwa i 
starosta powiatu lwowskiego, został na własne żąda- 
nie przeniesiony w stan spoczynku i przy tej spogo= 
bności otrzymał godność radzcy dworu. 

Siemiradzki bawi obecnie w Petersburgu ce 
lem urządzeniu wystawy najmłodszego płodu swojej 
palety. Jest nim obraz z starorzymskich czasów przed- 
stawiający Frynę w Eleuzis. 

Ks. Bismark poniósł bolesną stratę. Wierny 
jego towarzysz od lat wielu opnścił swojego pana — 
„Der Reichshund* — bo ten tytuł przysłnżał psu 
ks. kanclerza, został pochowany w parka kancler- 
skiego pałacu w Berlinie, 

Z Rzymu donoszą, że w Casoli zawaliło się 
cztery domy wskutek usunięcia się szkarpu. Z pod 
gruzów wydobyto już kilka osób zabitych a kilka 
jeszcze znajduje się zasypanych. 

W Paryżu zmarł malarz Cabanel członek aka- 
demji. 

W Sokole odbędzie się w niedzielę 27 b. m. 
amatorskie przedstawienie; odegranych zostanie kilka 
najnowszych komedyjek. Bilety nabywać można w 
handia p. Krimmera w cenie: Krzesło 40 ct., wstęp 

t 

ya Bal techników. Komitet artystyczny pracuje 
obecnie nad przyozdobieniem sal balowych. Sala 
wielka obita będzie materjami koloru pompadour. 
Sala wstępna przemienioną będzie w salon niebieski. 
Sala zaś, na odpoczynek przeznaczona udekorowaną 
będzie na temat: „Kilka chwil w podziemiu”, a po- 
nieważ okazała się za małą, będzie powiększoną 
bocznemi ubikacjami, tudzież przybudowaniem części 
zewnątrz budynku, dla utworzenia kaskady. Będzie to 
niewidziany dotąd u nas widok podziemia, z wszel- 
kiemi właściwościami, tylko w naturze widzieć się 
dającymi. „Wieczna lampa“, rzeźba prof. Marconiego, 
będzie kompietować przecndny widok nastręczający 
się oczom w chwili pobytu w podziemiu. 

Stalle gotyckie katedry tarnowskiej piękne 
zabytki rzeźby Średniowiecznej, które spróchniałe i 
Btoczone przez robaki rozlatywały się Już w kawałki 
znajdują, się jak pisze Czas, obecnie w Krakowie, 
gdzie odrestaurowaniem ich i ocaleniem od zupełnego 
zniszczenia zajmuje się p. Władysław Eljasz. Pięknie 
Tyte i płaskorzeźbione zaplecki zostały na nowych 
Podkładach wzmocnione, przeźrocza zaś boków, u- 
tworzone ze splotów winnej macicy ze skaczącemi po 
Mich ptaszkami, napowrót złożone i dopełnione. 

krótce więc zapewne całość będzie mogła stanąć 
a na swem dawnem miejscu po obu stronach 
mo cia pod chórem, jako jedna z cenniejszych ozdób 
dak tuej katedry, która obecnie troskliwością X. 
upa Łobosa odzyskuje powoli swoją dawną świe- 
etj a zyskuje na czystości i ozdobie. Obecnie pra- 
m. z: uporządkowaniem i wykończeniem południo- 
dowanią kościoła, a słychać, że jest zamiar odbn- 

A rozebranej przed laty wieży. Plany podobno 


os (gł prof. Zacharjewicz według zachowanych 
e widoków. Byłoby korzystnie, gdyby wspomnio- 


stalle otrzymał i i 
której aly napowrót dawną polichromię, 
ZR Zachowały się były Ślady, a której świe- 


tny z 
e biackiej widzieć można w podobnych  stallach 


3 Zmarli. Marjanna Łańko Budzińska, obywatel- 
i ka m. Lwowa, zmarła w 90 roku życią we Lwowie. 

Fabrykę sławnego likieru Chartrense nabyć 
chciał od Kartnzów jeden z większych domów ban- 
kierskich w Londynie (podobno Rotszyld) i ofiarował 
zakonnikom za nią 80 milj. fr. 

Temps doniósł, że Papież przez specjalnego 
posła do Grenobli wysłanego kazał oznajmić jenerało- 
wi zakonu, że pragnie, aby interes ten przyszedł do 
skutku, i przypomina że przepisy Kartnzów wzbranieją 
im wszelkiego handlu Jenerał zakonu wszakże — za 
zgodą wszystkich jego członków — propozycję an- 
gielską cdrzucił, Ludność miejscowa strąciłaby dużo 
na tem, gdyby tabrykacja sławnego likieru miała zo- 
stać zeniechaną ; niemałą szkodę poniósłby też i skarb 
państwa francuskiego, któremu Kartuzi płacą rocznie 
pół miljona franków. 

W parę dni po tej wiadomości przez Temps 
podanej Osservatore Romano urzędowcie zaprzeczył, 
jakoby Papież w Sprawie tej interwenjował, 

Jaskinia gry w Monte Carlo zaliczyć może 
do licznego szeregu ofiar, które się tam samobójstwa 
dopuściły, dwie nowe. 

W ostatnich dniach pewne młode małżeństwo 
(liczące, ona dopiero lat 19, a on 29), przegrawszy 
co do groszą majątek swój, odebrało sobie życie, 

Przyjaciel, którema donieśli o swym zamiarze, 
przybył za późno z Nicei, ażeby nieszczęściu prze- 
szkodzić. Policja odmówiła mn wszelkich bliższych 
wyjaśnień, a nawet wstępu do mieszkanis, gdzie ciała 
nieszczęśliwych leżały. 

Trzęsienie ziemi dało się czuć dość silne 
dnia 22 b. m. w Atenach nie wyraądziwszy jednak 
w mieście samem żadnej szkody. Z prowincji nie na- 
deszły jeszcze bliższe szczegóły. 

Łańcuchowy most w Buda-Peszcie, który 
łączy oba na przeciwnych brzegach Dunaju rzucone 
miasta znajdował się dnia 22 b. m. w niebezpieczeń- 
stwie. Jedna z olbrzymich latarni gazowych, które 
most oświecają eksplodowała w chwili gdy ją latar 
nik zaświecał. Dał się słyszyć straszliwy huk i je 
dnocześnie ogromna Żelazna latarnia runęła najpierw 
na balustradę, a potem do rzeki wstrząsając mostem 
całym tak silnie, że pomiędzy znajdującemi się wła- 
śnie na moście przechodniami powstało nie do opisa- 
nia przerażenie i popłoch, Wszyscy uciekać zaczęli, 
a zamięszanie zwiększyly jeszcze spłoszone konie 
przejeżdżających wozów. Ci co znajdowali się w po- 
bliża latarni zostali gwałtownym ciśnieniem powietrza 
obaleni o ziemię, lecz nikt nie poniósł cięższego u- 
szkodzenia. Cudownym sposobem uratowany został 
sam latarnik, W chwili, gdy latarnia, o którą oparta 
stała jego drabinka runęła do Dunaju, jego odrzaciło 
w przeciwną stronę na most, tak, że wyszedł z lek 
kim tylko potłaczeniem. Miasto całe było wypadkiem 
tym ogromnie zaalarmowane lecz komisja skonstato 
wawszy, że most nie doznał żadnego uszkodzenia 
ważniejszego, jeszcze tego samego wieczora oddała 
go napowrót do użytku publiczności, 

W Chinach panuje, jak donoszą do Londynu, 
ogromny głód. Klęska ta spowodowana w części przez 
przeszłoroczny wylew Żółtej rzekł, a w części 
wskutek posuchy jaka w tym roku zniszczyła wszel- 
kie plony, szerzy się w znacznej przestrzeni kraju i 
obejmuje najluduiejsze właśnie jego prowincje. Ko 
mitet ratunkowy, który zawiązał się w Shangai, a do 
którego należą i Europejczycy donosi w sprawozda- 
niach swoich, że jest niepodobieństwem stanowczo 
liczbę umierających z głodu ozuaczyć, a w jednym 
tylko okręgu Hofei jest 1ch pół miljona. 

Statystyka długowieczności. Uczony staty- 
styk angielski Edward Thomas pracuje ebecnie nad 
wykazem długowieczności mieszkańców rozmaitych kra. 
jów Europy. 

Autor wielu pożytecznych obliczeń za podstawę 
nowo podjętego studjam obiera wiek stuletni i wyżej, 
badając zarazem warunki życia dłagowiecznych. 

Celem łatwiejszego zgromadzenła materjału pan 
Thomas odniósł się do redakcyj pewnych pism, wy- 
chodzących w większych miastach Europy, z prośbą 
o ogłoszenie szematu, oraz o pośrednictwo w dostar- 
czeniu potrzebnych danych. 

Szemat zapytań, na które uczony angielski prosi 
o odpowiedzi, jest następujący : 

1. Czy pomiędzy krewnymi lub znajomymi są 
osoby liczące sto lat wieka lub wyżej? 

2. Imię, nazwisko, stan i miejsce zamieszkania 
tej osoby? 

3. Jakiej oddawała się pracy w ciąga całego 
swego życi .? 

4. Czy podlegała chorobom, jakim i jaki jest 
jej obecny stan zdrowia? 

5. Czy używa napojów spirytusowych lub też 
pija piwo, wino lub kawę i w jakiej ilości? 

6. Jakiego wieku dożyli rodzice tej osoby? 

Odpowiedzi na powyższe zapytania ktoby mógł 
dać, zechce je przesłać do naszej redakcji. 

Telegrafy i telefony. Podczas obrad parla- 
mentu niemieckiego nad budżetem sekretarz stanu 
Dr. Stephan, jako jeneralny dyrektor poczt i telegra- 
fów przedstawi: ciekawe szczegóły o rozwoju linji 
telegraficznych na kuli ziemskiej, Wedle tego spra- 
wozdania długość wszystkich Jinji telegraficznych na 
keli ziemskiej wynosi obecnie 966 000 kilometrów 
jest więc 26 razy dłuższą od długości równika. 
Z tych lnji przypada na Europę 538.000, na Ame- 
rykę 284.300, na Azję 81.250, na Australję 72.020, 
na Afrykę 20.940 kilometrów. W Europie zajmują 
Niemcy pierwszorzędne stanowisko co do sieci tele- 
graficznej, bo posiadają prawie szósty Część Sieci 
europejskiej, ich bowiem linie wzrosły do długości 
84.700 kilometrów. Również w rozpowszechnienin 
telefonów Niemcy wyprzedzili inne kraje, a Berlin 
posiadał już w r. 1887 stacji telefonicznych 8597, 
kiedy wtym roka miał tych stacji Nowy York 9602, 
Paryż 5330, Londyn 4600. Obecnie Berlin ma stacji 
10000. W całych Niemczech przesełanych bywa co- 
dziennie pół miljona depesz telefonicznych. 

— Doprawdy, aż podziw bierze patrząc na oczy 
panny X. 

— Nic naturalniejszego, 
okalistą,.. 

Ze świata dziecięcego. 

— Helu, co wolisż, żeby ci bocian przyniósł, bra- 
ciszką czy Siostrzyczkę ? 
— Małpkąę... 
Na próbie. 
Obrażony aktor do autora, który mu robi uwagi: 
— Pan mnie uważasz za ucznia? 
— Jeszcze nie... 


przecież ojciec jej jest 


Teatr. Dziś „Świtezianka* koncert kompozy- 
torski Zygmunta Noskowskiego. 

Jutro „Na łusce zięcia“ dragi występ gościnny 
p. Fiszera, 


Literatura i Sztuka. 


* Koncert. Europejskiej sławy skrzypek Fran- 
ciszek Ondrziczek, którego prznaliśmy we Lwowie już 
przed trzema laty, pojawił się wczoraj u nas znowu 
na estradzie koncertowej w sali Domu Narodaego, 
która niestety tym razem nie zapełniła się tak, jak 
się powszechnie spodziewano. Objaw ten przypisać 
można chyba tej tylko okoliczności, że sezon koncer- 
towy tegoroczny zdradzać poczyna tendencją do nad- 

| miernėgo rozkwitu, darząc nas naraz i to niemal 


PRZEGLĄD z dnia 25 stycznia 1889. 


równocześnie już w swych początkach kwiatami naj- 
wspanialszej piękności. Noskowski, Ondrziczek, Lucca — 
odrazu niemal, to na Lwów nawet trochę za wiele, 
na ten Lwów, który zresztą w tej chwili najmocniej 
zainteresowany jest słowikami z swojskich ogrodów, 
śpiewającymi w operze polskiej na naszej scenie. 

Wracając do sympatycznego artysty, którego 
grę znakomitą chwali zgodnie cały areopag krytyki 
europejskiej, zaznaczymy, że od czasu, jakeśmy go 
ostatnim razem słyszeli nie stracił on ani swej po- 
ciągającej siły, ani swej ciepłej fantazji, zaś technikę 
posunął jeszcze o parę stopni wyżej, na szczebel 
względnej doskon łości. Może to właśnie skutkiem 
nazbyt usilnej pracy nad wyrobieniem techniki, smy 
czek Ondrziczka zdradza chwilami nerwowość zby- 
teczną, objawiającą się w tremolowaniu nie zawsze 
dobre robiącem wrażenie, -— ale też ponadto nie 
więcej Ondrziczkowi zarzucić nie można. Jest on 
w grze swej zawsze ciepły, ujmujący i Szlachetny, 
umie zarówno rozpływać się w najcieplejszych tchnie 
niach słodkiego uczucia, jak wznosić na wyżyny bo 
haterskiej pieśni. Szczególnie świetnie wypadł Koncert 
Paganiniego. Publiczność nieliczna, ale w sądzie 
wybredna, darzyła koncertanta oklaskami  pełnemi 
szczerego uznania, A 

W koncercie wczorajszym wzięła udział p. Wo- 
łoszczakowa, bardzo pięknym głosem obdarzona dyle- 
tantka, która z powodzeniem pojawia się teraz coraz 
częściej na estradzie koncertowej. 

* Zbiorową wystawę obrazów malarza Jana 
Styki, lwowianina, urządzi niebawem reprezentacja 
lwowska krakowskiego Towarzystwa sztak pięknych. 
Wystawionych będzie 12 płócien utalentowanego ar- 
tysty, a między niemi niektóre, które były przy- 
paszczone do „Salonu“ paryzkiego. 

* Świat. Dragi zeszyt tegoroczny tego sympaty- 
cznego pisma krakowskiego leży już od tygodnia na 
stole redakcyjnym i wyczekuje o sobie wzmianki. — 
Sejm, wybory miejskie, Kukizów, tak szczelnie zapeł- 
niają nam szpalty, prawie niepodobna znaleść miejsca 
na kilkowierszową notatkę nawet o sprawach nader 
aktnalnych lub bardzo pilnych. Spóźniliśmy się więc i 
ztą notatką, a pisząc ją nie jesteśmy pewni, czy nie 
będzie cna leżała w naszej teczce aż do chwili kiudy 
marszałek ogłosi zamknięcie Sejmu, sąd karny wyda 
wyrok w sprawie kukizowskiej, a obywatele lwowscy 
wybiorą nowych sta ojców stolicy. 

Mimo tego chwytamy pierwszą chwilę wolną od 
spraw sejmowych i szamu agitecyj wyborczych, ażeby 
podzielić się z czytelnikami treścią drugiego zeszytu 
Świata. W Tatry nie powiedziemy ich z p. Przerwą 
Tetmajerem, bo chociaż cenimy urok naszej zakopań- 
skiej Szwajcarji, wierszyk pana K. P. T. „Patrząc ku 
Tatrom* zabarwiony „weltschmerzem* i pesymistycz- 
nem zapatrywaniem się na nasze czasy, nie dodaje w 
naszych oczach wdzięku naszym Tatrom. 

Po tym wieczorku, p. Walerja Marrennć z swo- 
jej „Galerji typów* podała wyborną fotografję „Ex 
obywatela“ osiadłego po przymusowej sprzedaży ro- 
dzinnej wioski na braku warszawskim. Niestety i my 
w naszych marach posiadamy już sporą liczbę po 
dobnych ex-posesionatów, więc z własnego doświad- 
czenia możemy ocenić trafność poglądów szanownej 
aatorki. Idzie dalej nowelka p. Adama Krechowiec- 
Fiego p. t. „Ella“, następnie stadjam p. H. Glińskiego 
„Typy w powieściach Targenjewa“ i humoreska dziś 
na dobie będąca p. n. „Na lodzie* a illustrowana 
wybornie kilku wdzięczn:mi rysunkami. Obok tej lżej- 
szej strawy mieści II zeszyt „Świata“ trzy artykuły 
poważniejszej treści: „Gimnszjam św. Anny*. „W spra- 
wie książek dla ludu*, „Wyższy zakład naukowy dla 
kobiet w Krakowie“, i kilka udatnych reprodukcji 
z obrazów P. Merwarta, A Kozakiewicza, K Po- 
chwalskiego, St. Wodzinowskiego, J. Makarewicza, — 
Całuść zeszyta przedstawia się pod względem lite- 
rackim i artystycznym nader ponętnie. 


U4 s 
Część ekonomiczna. 

= Ażjo złota przy opłatach cłowych oznaczyło 
ministerstwo skarbu na miesiąc luty w wysokości 30 
pc. srebrem, więc niżej o 1 pet. aniżeli za miesiąc 
bieżący. : 

= Z kolei lwowsko-czerniowieckiej. Układ 
między Towarzystwem kolei lwowsko-czerniowieckiej 
a rządem rumuńskim podpisano dnia 22 bm. Wedle 
tego układu przyjął rząd rumuński rachunki racha za 
lata 1883 do 1868 z obcięciem stosunkowo drobnej 
kwoty, bo 50.000 fr. Zobowiązał się dalej spłacić 
Towarzystwa wartość realności i zapasów w materja- 
łach i uznał kredyty frachtowe. 

Odtąd stosunek Towarzystwa do rumuńskiego 
rządu będzie bardzo prosty. Rząd będzie prowadził 
zarząd linij rumuńskich i bez względn na wyniki do- 
chodów wypłacać będzie Towarzystwa subwencję, za- 
gwarantowaną koncesją. 

Dnia 26 bm. zbiera się Rada nadzorcza kolei, 
aby przyjąć do wiadomości zawarty układ. 

Wiedeń 22 stvoznia. 

W mdłem usposobieniu otwarto dziś ope- 
racje, a kredyt reportowy, wahający się między 
4%, a 5 pr. nie zachęcał wcale do akcji zwyż- 
kowej. Słabo trzymały się więc renty, a ulubione 
od pewnego czasu akcje bankowe nie zdradzały 
bynajmniej skłonności do dalszej zwyżki. Berlin 
nie dodawał również zachęty, bo tam wytyczne 
papiery rosyjskie chyliły się ku zniżce, a au- 
strjackie walory gorzej notowano. Ku południowi 
poprawiły się kursa berlińskie, a w skutek tego 
poczęły się podnosić notowania naszej giełdy. 
Tępo szła ta zwyżka i doszła zaledwie do tego, 
iż zguiecione przed południem kursas akcyj ban- 
kowych i kolejowych podniosły się na poziom 
wczorajszy lub nieznaczuie go przekroczyły. 

W rentach powtórzyło się to sumo, ruble 
stały niezmienione. 


Ostatecznie notowano: 


Kred. austr, 311-40, 

a  wegier. 313:—, 
anglobanki 127:—, 
uniony 223.—, 
bankvereiny 10675, 
länderbanki 225-50, 
ludwiki 20i—, 
czerniowieckie 223'25, 
renta pap. 82'55, 

„ Srebrna 83:05, 
austr. złota 11135, 

„ papier. 98'— 
weg. złota 101:30, ; 

» papierowa 93.60. 


Ruble 1:27*/. 
= Na wtorkowy targ na nierogaciznę w 
Wiedniu dostarczono 6776 sztuk, a w tem z Galicji 
i Bukowiny 3794 sztuk, z Węgier 2982, 
Płacono za towar ciężki wyborowy po 46 do 
47.5 ct., wyjątkowo po — za towar średni po 43 do 
45 ct; za lekki po 48 do 42 ct, a za prosięta po 
30 do 40 ct. za kilogram żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej. 
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Telegramy „Przeglądu“, 


, , Sofja 24 stycznia (pryw.) Naczewicz, eks- 
minister, który jeździł do Wiednia dla powitania 
tam ks. Aleksandrą Battenberga, opowiada: Ksią- 
żę hesski na łożu śmierci przesłał depeszę po 


cara tej treści: Umieram, konający zasługuje na 
wiarę; zapewniam W. C. M. że wszystko co do- 
noszono 0 ks. Aleksandrze jest nieprawdziwem, 
proszę usilnie o przyjęcie i przeczytanie pisma 
ks. Aleksandra (poprzednie zwracano mu nie 
otwarte), odzywam się bez żadnego celu polity- 
cznego, jedynie ze względów familijnych. Ks. 
Aleks. wysłał do cara pismo, w którem przed- 
miotowo opisał swoje rządy, swoje postępowanie 
z urzędnikami i oficerami rosyjskimi, intrygi 
Kaulbarsa (pierwszego) i Dondukowa Korsekowa, 
który sam chciał zostać księciem. Car przeczy- 
tawszy ten memorjał oświadczył: „ubolewam nad 
tem co zaszło". Pod względem pojednania nic 
więcej się nie stało. — Małżeństwo ks. Aleksan- 
dra z córką cesarzowej Fryderykowej jest rzeczą 
postanowioną, odbędzie się w Anglji cicho po 
upływie wielkiej żałoby dworu niemieckiego. 

Co do Bułgarji powiedział ks Aleksander: 
„Nie myślę zgoła o powrocie, pragnę i życzę, że- 
by się ks. Ferdynandowi lepiej niż mnie powio- 
dło w tym kraju niewdzięcznym. Niemniej stoję 
przy danem słowie, jeżeli Bułgarja, czy to ksią- 
żę, czy rząd zapotrzebują mojej szpady stawię się 
i będę się bił w obronie tego kraju jako żołnierz. 
Sam jednakże pod żadnym względem nie wmię- 
szam się ani teraz, ami później do politycznych 
losów Bułgarji. Równie silnym, jak miłość tego 
kraju, jest u mnie żal z powodu jego niewdzię- 
czności. Pragnę usilnie dla szczęścia i honoru 
kraju, żeby jej ks. Ferdynand nie doznał“. 

Za wiadomości powyższe mogę w zupełno- 
ści wam zaręczyć. 

Londyn 24 stycznia (pryw.) Minister mary- 
narki Forwood w mowie w Seaforth oświadczył: 
„Rząd wniesie znaczne kredyty na pomnożenie 
floty. Okręta, które nieprzyjaciela do wybrzeży 
nie dopuszczą, są nierównie ważniejsze jak for- 
tyfikacje wybrzeży.“ - 47" 

Paryż 24 stycznia (pryw.) Przeciw Boulan- 
gerowi stoją oportuniści, radykalni, intransigenei, 
socjaliści. Zebranie robotnicze w St. Antoine, 
Belleville, Batignoles, Temple, oświadczyły się 
przeciw jenerałowi. Ks. Aumale na naleganie o 
poparcie Boulangera odpowiedział: „Nie wiem 
czy interes partji to nakazuje, ale jestem pewny; 
że honor tego zakazuje.“ 

Pierwsza lista składek komitetu republikań- 
skiego przeciw wyborowi Boulangera, wykazuje 
45511 fr Figurują w niej sami posłowie i re- 
daktorzy. W Origny (Aisne) i Wisny (Laou) ro- 
botnicy strejkujący spalili dwie fabryki. Wysłano 
wojsko. 

Nowy York 24 stycznia (pryw.) Kongres uchwa- 
lił budowę krzyżowca dynamitowego kosztem 
450.000 i monitora kosztem 1,500.000 dolarów. 
Ostatnie trzęsienie ziemi zburzyło w S. Jose ka- 
pitel, katedrę, pałac prezydenta i liczne domy; 
straty 5 mil. dol. 

Sofja 24 stycznia (pryw.) Dla uciszenia nie- 
znasek nastąpił wielki awans wojskowy i miano- 
wani zostali komendanci nowo utworzonych pułków. 

Londyn 24 stycznia (pryw.) Przedłożone 
kongresowi ameryk. 15 st. nowe akta do spraw 
Samoa wykazują wbrew białej księdze niemie- 
ckiej, że Niemcy przez zemstę i wbrew protestom 
w obronie neutralnych kilka miast zbombardowali. 

Belgrad 24 stycznia (pryw.) Wystąpienie 
Mijatowicza i Giorgiewicza ze stronnictwa postę- 
powego ma ten cel, żeby mogli należeć do przy- 
szłego gabinetu. 

Konstantynopol 24 stycznia (pryw.) Eks- 
archa bułgarski rozesłał był biskupom następu- 
jące oskarżenie przeciw ks. Ferdynandowi: 

1. W czerwcu 1888 książę wbrew kanonom 
i regułom kościoła zamieszkał za swoją świtą w 
w Kaloter w klasztorze zakonnic. Podczas poby- 
tu tamże były codzień koncerta wojskowe, nadto 
przedstawienia teatralne profanowały świętość do- 
mu przeznaczonego dla modlitwy; wreszcie obra- 
ził uczucie narodowa przez wybudowanie w dzie- 
dzińcu kaplicy katolickiej. 

2. Książę zagarnął bezprawnie plac nale- 
żący do klasztoru męskiego i kazał na nim wy- 
budować klasztor zakonnic katolickich 

3. Usiłuje on narzucić kościołowi prawosła- 
wnemu ceremonje teatralne przeciwne uświęcone- 
mu rytuałowi. 

4, Wprowadza do kościołów podczas nabo- 
żeństwa oddziały wojska uzbrojone, co jest prze- 
ciwne regułom kościoła. 

Dr. Wulkowicz, tutejszy ajent bułgarski, wrę- 
czył w. wezyrowi protest z dokumentami przeciw 
tym oskarżeniom, które są potwarzą polegającą 
na doniesieniach obcych agitatorów. 

W Sofji sprawa się toczy i zapewne od 
parcie ogłoszonem zostanie, Dr. Wulkowicz po- 
dniósł energiczne zażalenie przeciw działalności 
eksarchy, której skutkiem będzie ogłoszenie od: 
rębnego, niezależnego kościoła bułgarskiego pod 
własnym eksarchą, 

Hamburg ?4 styczni (pr.). Proces o ubez- 
własnowolnienie Geffvkena prowadzi z polecenia 
wyższego syn jego, profesor gimnazjalny. 

Sofja 24 stycznia (pr). Pomimo początko- 
wego protesiu z mocy zwierzchnictwa sułtana 
pogodziła się Porta faktycznie z rozporządzeniem, 
że podróżni z Turcji muszą mieć na paszportach 
wizę ajenta bułgarskiego dra Wulkowicza, naczej 
wstęp do Bułgarji zostanie im wzbroniony. 

Wiedeń 24 stycznia. Wiener Ztg. ogłasza, 
że Najj. Pan udzielsł radzcy namiestnictwa p. 
Kosińskiemu z okazji przeniesienia go na własną 
prośbę w stan spoczynku w Najwyższem uzaaniu 
wiernej jego i użytecznej słuzby, tytuł i charak- 
ter radzcy dworu. 

Tryjest 34 stycznia. 
Vidulich zmarł nagle. 

Sofja 23 stycznia. Reprezentant Angjji, 
ajent dyplomatyczny O,conor, powrócił na swoje 
stanowisko. 

Madryt 24 stycznia. Królowa przyjmując 
deputacje parlamentu, oświadczyła, że wiernie 
będzie strzegła ostatniej woli niezapomnianego 
swego małżonka, i dalej prowadziła jego dzieło, 
aby zaskarbić także miłość narodu i sprawie- 
dliwy sąd historji. 

Paryż 24 stycznia. Zaprzeczają tu twier- 
dzeniom niektórych dzienników, jakoby księciu 
D'Aumale miało być udzielone zezwolenie na po- 
wrót do Francji. 

Rzym 24 stycznia. Wieść podana przez 
niektóre dzienniki, jakoby z archiwum Kwirynału 
zginęła kopja raptularza cesarza Fryderyka, któ- 
rą tenże dał królowi Humbertowi, jest bezpod- 
stawną. 


Budapeszt 24 stycznia. Posiedzenie Izby 
posłów. W dalszym ciągu rozprawy nad ustawą 
wojskową odznaczyły się przemówienia posłów 
Eoetvoesa i obu Szilagyich. Jeden z tych osta- 
tnich w mowie prawie dwie godziny trwającej wy- 
stępował wśród oklasków opozycji przeciw usta- 
wie, a głównie przeciw paragrafowi 14, dotyczą“ 
cemu kontyngentu rekrutów. 

Berlin 24 stycznia. Nordd. Allg. Zig. nā- 
zywa wymysłem wiadomość, podaną z Londynu 1 


Szef krajowy  Istrji, 


powtórzoną przez jedno z pism berlińskich, Ja- ! 


koby rząd angielski postanowił traktat, na mocy 


3 


którego żadne mocarstwo europejskie nie może 
mieć przeważnego wpływu na wyspach Samoa, 
stanowczo utrzymać w mocy, i że Anglja i Zje- 
dnoczone Stany Ameryki wystosowały do Berlina 
noty dyplomatyczne, w których ganią postępowanie 
niemieckiego ajenta na wyspach Samoa, jako sprze- 
ciwiające się traktatom i dyplomatycznej ety- 
kiecie, i dodaje od siebie: — „Jakkolwiek ani 
Anglja, ani Stany Zjednoczone nie wystosowywały 
do Niemiec podobnej noty, niemniej jednak Niem- 
cy uszanują prawa, które nabyły iune pañ- 
stwa w skutek traktatów zawartych z wyspami 
Samoa“. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się „List 
z nad Wisły* w sprawie propinacyjnej. 


Madesłane. 
Do wynajęcia 
Dwa pomieszkania 


przy ul. Sykstuskiej pod l. 45. 

Jedno na pierwszem piętrze złożone 
z 8 pokoi, salonu z kominkiem i balko- 
nem, kuchni, przedpokoju, łazienki, spiżar- 
ni, piwnicy, stajni na 4 konie i wozowni. 

Drugie w parterze złożone z sześciu 
pokoi, kuchni, wewnętrznego, zamkniętego 
kurytarza i piwnicy. 


Wszystkie papiery warto- 
ściowe, Listy zastawne kra- 
jowe i zagraniczne, jakoteż 
losy i monety kupuje i sprzedaje 
po najprzystępniejszych cenach. 


: August Schellenberg 
Dom bankowy i Kantor wymiany 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 1 


Zlecenia z prowinoji wykonywują się jak 
najsumienniej nie doliczając żadnej prowizji. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 24 stycznia 1889. 
Hotel Europejski: J. Rosenstock z Rusia- 
tycz. F. Skacigino z Przewożiec. J. Borkowski 
z Małych Zaleszczyk. J. Kunaszewski z Perkony. 
A. Abrahamowicz z Targowicy. 


Hotel Angielski: L. Popławski z Drobo- 


bycza. T. Link z Chodorowa. P. Chrzanowski z 
Stryja. G. Freitag z Pragi. A. Przyłęcki z Ja- 
sta. A. Pędracki z Dubiecka. J. Łobos z Rà- 
kowca. 


Z zbożowych targów. 


24 stycznia | Lwów | rmopot|zoczyska | kc | 


6:40—7.30[6.25—7.20/6 10—7.10|6-85—7.40 


Pizenica 


Rzepak poszukiwany, 
Cuwia] za 56 kilo lovo Lwów zł, 24—48 nomi zalnie. 
Nowy chmiel od -— do — złr. za 68 kilogramów. 

Okawita za 10000 litr. proc. Lwów loco bl'— do 82 — 
Wiednń 24 stycznia. Pszeaica —— na jesień 
7:90 do 798, na wiosnę r. 1889 796 do 7:98. na 
Maj Czerwiec 804 do 8:06. Żyto wios. 6'17do 619 zł. 
na Maj-Czerwiec 627 do 629. zł. Owien wion. 578 
do 6:80 zł na Maj-Czerwiec 588 do 5'90 zl Oko- 
wita 16 75— do 17 25—, Poszt 24 stycznia. Pazenios 7:64 
do 7:64, na wiosuę r. 1839 746 do 748 Żyto —— do 
——, Owis —— do , na wiosnę r. 1889 6582 
do 534. Okowiia 16—, do 1625 Berlin 24 stycznia. 
Føzenioa — — na wiosnę 19860 do 199 26, Żyto 

do —— na wiosną 154%—, do 15625 Owies ——, 
na wiosaę 13975 da 14025 Okowita 83-90. do 84.60, na 
wiosnę —.— d 
DZ ZEE TEE EE EEE) 

Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 24. grudnia godz. 1. min. 40 


mm mm 


o = 


Akcje kredyt. 31275 Węg. kolej półn. 
Alpiny 49 10 wschodn. 178:75 
Kredyty węg. 313:— Wiedeńskie losy 
Auglobanki 125:80 kom. 14225 
Uniony 220.— Akcje tyton. 112'— 
Ludwiki 20625 Gal. obl: indem. 10475 
Nordbahny 250 — Elbethale 198:75 
Lombardy 99 50 Linderbanki 22550 
Losy tureckie 22:70 Renta zł. węp 10117 
Stantsbahny 255 70 Bankvereiny 10625 
Czerniewieckie 223: — Renta węg. p»p.93'50 
Ruble 137 
Usposobienie polepszone, 


kwow, Z Izdy bandlowej 24 stycznia 18Ł9 
1. Akcje za sztukę 
bez kuponu bieżącego płacz żądają 
bez dywidendy 


Kolej galie Kar. Lud 200 zt. m k 206 — 209 25 
+  lwow.-czer jass. 200 zł w a 221 75 225 — 


Banku hip . galic. 200 zł w a. 286 50 290 50 
„ kredyt. galic. 200 zł w. a. — — 316 — 
2 Listy sastawne ma 100 ałr. 
Banku hyp. galic. 5 pre w, n 99 90 101 = 
69%, Listy zastw. Galo. Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 let. — — — — 
Banku byg. galic. 5 pro.107/, pr. 103 15 104 15 
Banku krajowego 4'/,%/, Ww. a. $5 50 96 50 
Tow kred galic. 5 5 5 œ 101 75 :02 75 
t a s õs s x 96 = TAE 
n A g "ód " gg 101 75 102 75 
S z parong ATEN 92 60 93 60 
2 p x 4l iss m 90 = ABE 
k : s. od siGu 91 50 e2 50 
3 Listy dłużne za 100 gr 
G. Z. kr.wł ( ) 6%: 3%, wlikw. — — 5750 
e ge-» 5d) 57 -1-2%974, = —— AB = 
4. Obligi ga 100 glr. 
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 — 105 — 
Kom. banku kraj. 5 pre, w.a.! em. 100 — ĉi — 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre w.a. 103 25 105 — 
1883 4 a^s , 5425 95 25 
£ - s 
5 Losy 
Losy miasta Krakowa + + © 21 50 23 30 
= _ Stanisławowa . . . . 33 — 35 — 
6 Monety. 
Dukat holenderski . , . . . , 562 57 
Dukat cesarski + 2 4 . B65 675 
Napoleondor . a E s = T 
Półimperjał rosyjski . m! Z AKISĘ 9.96 
Rubel rosyjski srebrny, , , 136 148 
` w» papierowy e o AWZ? 
100 marek niemieckich _GBah DO 


4 - 
14) — Czy nie obawiasz się, żeby nagłe przebu- 
i i dzenie nie zaszkodziło jego zdrowiu? 
i — Żadnego nie ma co do tego niebezpiecz ń- 
, potwa.. przyjemność nigd 


ron nigdyby mi nie przebaczył, gdybym go nie 


PRZEGLĄD z dnia 25 stycznia 1889. 


pów, na którem skąpy baron zwykle odpoczywał. 
Firanki z atłasu podobnego do pokrycia mebli, 
osłaniały łoże rzeźbione i złocone; — lecz kot- 
dry i prześcieradła zbyt długiem użyciem przy- 


y nie szkodzi, a pan bs- 
prowadzone były do stanu gipiury, a pomimo to 


POWIEŚĆ uprzedz ł o przyjeździe jego synowca. pan de Labardós nie mógł się na zmienienie ich 

IZsawerego de Miomtópin. Hieronim. poprzedzając Marcela, przeszedł | zdecydować. — Obrazy mistrzów okryte były ga- 

=, 394 (005 szerokie podwórze, na którem nietylko spotykały | zą, aby ustrzedz złocone ramy, od much nie zna- 

(Ciąg dalszy). się najrozmaitsze okazy pasożytnych roślin, lecz | jących dla niczego szacunku; — nakoniec osta- 

Budynek stajenny był rozległy, wykwintnie | przytem i prawdziwe zarośla. tni ciekawy szczegół, który oryginalnością prze- 
wybudowany i mógł pomieścić dwanaście koni; Przebyli razem dziesięć stopni peronu z roz- | chodził wszystkie inne, — zegar stojący na ko- 


lecz zapuszczony, wyglądał na zupełną ruinę. — | wiedzionych płst marmu 
Mały pirenejski podjezdek, zwykły wierzchowiec 
barona, stajnię tę zamieszkiwał sam, przywiąza- 
ny nawpół „zgniłym „powrozem. do, pustego żłobu. 
arcel zdjął siodło i rozkiezał sam piękną 


od lat dwudziestu. 
klacz. i 

— Jasądzę, panie, — wyszeptał stary sługa, — 
że pańska. wierzchówka nie potrzebuje jeść dziś 
wieczór. Zużyliśmy dziś ostatni pęk paszy, a nasi 
dzierżawcy mają przynieść nam dopiero jutro 
Rano... 

Było to ;pobożne kłamstwo, na podobień- 

stwo Caleba w Łucji z Lammermooru. 
“`T i Marcel wyszedł i uspokoił Hieronima co do 
apetytu swej klaczy. f 

— Czy jesteś pewny, — rzekł mu potem, że 
mój stryj pił... 7 r pm 

— QOht tak: panie. — Punkt v kwadrans na 
dziesiątą pan. baron. zamyka oczy i zaczyna chra- 
pać, — a teraz już jest po, dziesiątej. 


i 


fotel, — racz pan usiąść 
dzić mego pana. 

I wyszedł z latarni 
człowieka w najgłębszej 


Nieobecność jego z 


I tak, przytoczyć 


2022 


| w największym 


Chustki „Himalaja* flanelowe i włóczkowe 
prawdziwe pledy angielskie 


m 


a E G 
' J. PSERHOFERA 4 

4 apteka we Wiedniu, Singerstrasse Nr. 15 „Zum $ 
goldenen Reichsapfel" 


Pigułki. krew przeczyszczające; dawniej nazwane iguł= 
« -kamisuniworsalnemi:: zastają SE 2 ostatnią „dE jake pae; i 
W gdyż rzeczywiście nie ma prawie choroby, w którejby te pigułki nie okazały $ 
| Już po tysiąckroć swojego zadziwisjącego skutku. W najbardziej uporczywych k4 
f wypadkach, w których wiele innych lekarstw daremnie używano, nastąpiło BB 
niezliczone razy i/po krótkim czasie zupełne wyzdrowienie. Pudełeozko z 45 %6 
pigułkami kosztuje Zl'ct., szeńó pudełeczek I złr. 5 ct; za niefrankowaną BR 
zaliczką pocztową | złr. IQ ct. 
Przy poprzedniem nadesłaniu pieniędzy kosztuje wraz z wolną od Jk 
opłaty posyłką : "paczka pudełeczek z pigułkami 1 złr. 45 ct. 2 paczki | 
jżrztr. 50'vt., 8 rola $ złr. 35 et, 4 role 4 złr. 40 ct, 5 rol 6 złe. 20 ct), 
J 10 rol 9 złr. 20 et (Mniej jak jeden pakiet nie wysyła się. ) ę 
MW Za prawdziwe należy uwazać tylko te pigułki, £ 
których anons zaopatrzony jest podpisem J. Pserhofera, 
i które. mają na kaadem pudełeczku etykietę z tym samym 
podpisem czerwonymi literami wykonanym. PET 
j.-Nadeszła-ogromna ilość listów, w których konsumenci tych pigułek 
dziękują za odzyskane zdrowie po ciężkich i najsozmajtszych chorobach. 
jj to tylko tych pigułek spróbował, poleca je wszystkim swoim znajomym. 
o a Podajemy tu tylko niektóre z pomiędzy wielu listów dziękczynnych : MQ 
Schlierbach 17 lutego 1998 r. |krew przeczyszczających pigułek. Nie 
A Wielmożny Paniet Niżej podpisany! mogę w pe Pi wypowiedzieć R 
$ uprasza, o ponowną przeszłkę czterech|mojego najgorętszego venania wartosci 
oaa A E REAA bardło tych DML kig cmiegzkam przy «00 
M użytecznych i znakomitych, krew prze-|sobności zalecić ich, wszystnim łap Ę 
B czyszczających pignłek. cym. Upoważniam pana do ogi.». „nia 
i. ign. Neureiter mniejszego podziękowania publicznie. 


y lekarz prakt. Teresa Kastner. O O 
f e TATAY rap kaj i sz ~ Najprzewielebniejszego ka. aroy biskupa 8 
E Hrasche po g 12 wrzeń. i , z a = =" 
| Wielmożny Panie! Widocznie Pam 0 "c GocE pod o a SG | F- ISAAKA ISAKOWICZA i- 
| Bóg chciał, ażehy mi Pańskie pigułki | S pPazdziętni 9 = n a : 
| wpadły w ręce, i R jaki pa Za- Nad: Panie! RE Aku | Ka zania i nau k T | 
M ziębiłam się po poło tak że robićjo przystanie zwoju z © paczkaan ran- w . PE GE 
; p nie SE Akk a byłoby już Rad skich uniwersalnych krew czyszczących Ag | na wszystkie uroczystości całego roku. m 
wnością po mni8, gdyby mnie Pańskiejpigułek. Tylko Pańskim pigułkom za» "a Wydanie drugie przez sura nowo przejrzaneo 1 p:prawione, M 
oudowne pigułki nie były ocaliły. Niech|wuzigczam, że wybawiona zostałam ad m Gena 3 zir. j- 
Pana Pan Bóg stokrotnie wynagrodzi.|cierpienia żołądkowego, które mnie przez n D <w u £: 
Mam nadzieję że pańskie pigułki powró-|pięć lat bez przerwy dręczyło. Wigo l- O jcze nasz" a | 4 
cą mi zdrowie zupełnie tak j akiinnym|też pigułek tych już zawsze trzymać n 4 m | GB 
$ powróciły. Teresa Knific. się będę i składam Panu nisiejsz.m naj W na osiem nauk pasyjnych rozłożony tudzież Przypo- BM |KH 
| p dY; gorętsze moje podziękowanie. ug wieści Chrystnsowe w naunach passyjsych wykładane m. + 
Wiener Neustadt grudnia 1887. Z wysokiem poważaniem B“ Wydanie órugie na nowo przeź autor« pi zojrzane. w | 4 
4 Wielinożny Panie! Najserdeczniej- Anna Zwickl. m Cena 2 złr. 4&0 ot. £ „A 
IES sze ee eye to 3 y aie f ma AEN 2 || yp c aaa L m Agos! "m g ł 
Mrniu mej 60-letniej ołotki. Cierpiała ona s m . A : 7 
a e a aa A a a tSó. JB Kazania niedzielne w przeciągu całego roku. ‘m i 
iwodną puchlinę. Życie było j j mẹ- Wielnożny Panie! W PAZ za Gona 2 zir. 4© et. z i 
czarnig i uważała się już za stracony | jn i moa zona doświadczyikwy jak Jia u E- je! 
Przypadkowo dostała paczkę Pańskich|! J! e ię R/2 A ją i i świ i 
piądłek i po "dłużazeni ioh uży manip |SaJlepszych skutków, ierpieliśmy oboje Jm. Kazania i nauki Świąteczne i przygodne. = iš 
wyzdrowiała. Z poważaniem ua uporczywy ból głowy i ciężki sto; E- Cena 3 złr H 
Józefa We nzetti. |© tek że byliśmy zrozpaczeni, jak kol- e 
wiek liczymy dopiero 46 lat życia. Toto = - $ 
Mitterinzersdorf pod “Kirchdorf Austrja patrzcie! Pańskie pigułki sprawiły cud L Skład główny w kantorze Drukarni W. Ma- H 
| górna 10 stycznia 1686. |"Wolniły nas od oierpień, , | nieckiego — Lwów. ulica Kopernika l. 7. = 
t Wielmożny hapis! » pczyszlij m Z, poważaniem © u GR mu ź E 
t ymi i W vü E (ua Či 
` przez pocz Sacz g swych znakomitych _Antoci List. | Oa Tam me a T na” 2 u” un "ua unan s.Q 
- na odmrożenie J; Pser- ialcl;i balsam cudowny I Aaszk p a" S 
e Balsam hofera od wielu łat tzna- Agielski 12 et 12 fłasz. Tatr 20 ct UDEN 


Hay jako nejlepszy środek przeciwko 
jodrmrożeniu wszelkiego rodzaju, jako 
"HM też na zastarzałe rany. Tygielek 40 ct, 
EI z przesyką 65 et. 
Sok babki ike przeciw ka- 
, tarowi, chrypce, kaszlowi du-|, 386 
azącemu i t. d. 1 daszka 50 et. my Hi kj u Oi do 

rw nc masć gosćcowa „fp Uniwersalny prof, Steudela, 
5 Amerykańska najlepszy śro: Plaster na any od cięcia i pchnię- 
dek przeciw wszelkim gośćcowym i reu-|0ia, złośliwe wrzody na nugach, upor- % 
IŠ matycznym cierpieniom, rwaniu w człon-|Czywe gruczoły, bolesne wrzody, za: $$ 
M kach, *ischias, strzykaniu w uszach itd. strzał, zranione 1 zapalone piersi, ro- f7 
1 złr. 20 ct. e pienia godćcowe, i t. p. wypróbowany, 

przeciw poceniu się nóg; 


Proszek Tygielek 50 ct. z przesyłką 75. 
PAU cena szkatułki 50 ct. zią” > 4 s 51 3 śą 
przesyłką 75 ct, Uniwersalna EAR A 
Balsam La wole pewny śroaek|komity środek domowy przeciw wazel- f 
Ad przeciw wolom 1 fakon|kim następstwom złsgo trawienia, jak: 
40 ct., z przesyłką 65 ct. pól głowy, zawrót, kurcze żołądkowe, 
i Econnpia żyda (Krople pragskie, |78888, Cierpienia hemoroidalne, zatkanie [p 
R Essencja na zepsuty żołądek, złej: t p. 1 pakiet 1 zł 
i trawienie, dolegliwości w niżsąyoh“ezę- 
J sęiach ciała, wyborny órodek domowy. hausena 
aszka 22 ct. LA. 2 zł. 60 at, *, flaszki I zł. 50 ct. 
$ Oprócz wymienionych powyżej preparatów znajdują się na składzie $ 
wszystkie w austrjackich gazetach ogł szane, krajowa i zagraniczne specy- pl 
fiki farmaceutyczne, inne zaś na żądania mogą być jak najspieszniej i po M 
najtańszych cenach z preparowane i wysłane. 3 
Przesyłki pocztowe załatwiają się jak najszybciej za przysła- 
niem gotówki lub pobraniem pocztowem. 2312 lu—12 
ea. Przy poprzedniem wysłaniu gotówki [najlepiej 
)rzekazem] wypada porto daleko taniej aniżeli xa poz | 
raniem pocztowem. 
Powyżej wymienione specyfiki dostać można także we Lwowie w aptes 
kach pp. Zygmunta Ruckera i Piotra Mikolascha. 
Dal N N i i ze s 


14) $ 


fiakierski przeciw kata- 


Proszek rowi, chrypce, kaszlowi, 
pudełko 85 ot. z przesyłką 60 ct. 


Pomada z J. Pser- 


hofera najlepszy środek 


y 
E 


4 
By 
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Essencja do ócz ŻĘ 
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Zbrodnia w Kukizowie! 


., Dwa 26 b. m. opuści prasę brca vra p.t. Zbrodnia w Kukizowie 
cząść nierwsza obejmująca 10 arkus y druka a zawierająca NTKNOGR à- 
FICZNY przebieg toczącego się pro esu. Będzie to jedyny mierny i zu 
pełnie wyczerpujący obraz tej sensacyjnej sprawy. 


Cena pierwszej części złr. 1. Z przesyiką pocztową (najlepiej przekazem, M-24; 
Do nabyci: wa wszystkich księgarniach oraz Biur AC 

rola Ludwika Jiczba 9.. E w Biurze dziendików ul, bavi 

scowa uskutecznia jedynie 8. W. Niemojowski Lwów 

« w 29B1 3--58  - 


w 


_ Zlecenia zamiej 
Rynek 25, 


„ Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski 


tykamery, w której freski łuszczyły się, poczem 
do salonu imponujących rozmiarów, w którym 
meble z szaremi pokrowcami nie były używane 


— Panie, — rzekł stary sługa, podsuwając 


jak kilka mint i powrócił oznajmiając, że pan 
baron oczekuje pana Marcela z niecierpliwością. 

Sypialny pokój barona Antydesa de Labar- 
dós, przedstawiał dziwaczną mięszaninę rzeczy 
zbytkowych i najskromniejszych. 


obok bardzo bogatych mebli, okrytych chińskim 
haftowanym atłasem, pochodzącym od ojca baro- 
na, stało krzesło drewniane, używane przez chło- ! straszliwie chudy, lecz dobrze zakonserwowany,— ! dnej wiary? 


60++tt+tt+++0 


troppo pop? >+ teo 


u UB ED HU HU ZO EZ FU NA GH SB A |. 
HO" s m un m os ma m w mg i =)” 


minku, nie był nakręcony, ponieważ baron nie 
chciał niszczyć sprężyny !... 

Wątpimy, ażeby Harpagon Moliera mógł 
wpaść na podobny pomysł! 

— Na honor szlachcica, mój chłopcze, — za- 
wołał pan de Labardćs, w chwili kiedy Marcel 
na chwilę... pójdę uprze- R do pokoju, — jestem zachwycony, widzą 

b ciebie!... : 
ą, pozostawiając młodego | — A ja, mój kochany stryju, — odpowiedział 
ciemności. porucznik, — jestem szczęśliwy, że cię mogę u- 
resztą nie więcej trwała ściskać. — I razem z moimi pocałunkami, przy- 
noszę ci stryju pocałunki, które mój ojciec, mat- 
ka i siostra kazali ci przywieść... 

Uściski nic nie kosztowały, baron w tym 
razie mógł się okuzać rozrzutnym, — przycisnął 
więc Marcela do serca po razy kilka z prawdzi 
wem wylaniem czułości. 

Baron Antydes de Labardós miał lat sie dm- 
dziesiąt pięć, był bardzo wysokiego wzrostu i 


rowych.. i weszli do an- 


można jako przykład: 


wyborze 
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PIERWSZA ORYGINALNA POLSKA 
Szkoła gry na cytrze 


zastosowana do s:moadzielnej nausi, układa nanozycisią i kompozytora 


Władysława Mankowskiego 


opuściła prasę i jest do nabicia we wszystkich księgarniach i u auto- 
ra, jakoteż u rakładcy Stanis' awa Kohlera ul. Batorego l. 28 we Lwowie. 

Szkoła ta a tystyszaie wykonana na pięknyra grubym papierte, 
o 90 atronnicach w eleganckiej broszurowane, oprawie kosztuje złr. 3. 7 

ocio 

Autor niniejszegu dzieła poleca doskonała cytry po cenie zł. 15 
i wyżej za sztukę. Za roprzedniem pororumieniem mużliwą jest spłata 
w ratach miesięcznych. Adresować uależy do hundlu St, Koblera w: 
Lwowia. 2135 3—5 
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Na bale i zabawy 


polecam znakomite Piwo pilzneńskie wystałe flaszka pół 

litr. 17. ct i (3 ct.) kaucję na tluszkę, oraz wyborne Wina 
stołowe litr 44. ct. 

W  ojciechowski 

Lwów, Chorążczyzna liczba 6. 


St. 


Antoni Kożelouzżzek 


we Lwowie, karsienica przechodnia Andriolego, Kynek liczvą 29 lub od 
strony OU, Jezuitów liczba 12. 


Poleca Kapelusze filcowe wla- 
snego wyrrbu w cenie l'5' co 
«ou zr Cyliudry własnego 
wyrobu vu 30 dy 7b0 zir so- 
suua wielki wybór kaveln 
szy ze słynnej fabryki Hu- 
biga i tax za kapelusze fiuu:wa 
kolorowe lub czarne 6 gir, Cylim- 
dry Mabiga po S$ zł. Cha- 
pran Claque i Cylindry li 
berine. Buty do polowa 
mis, jak również damskie mę:kie i dziecinne papucie filcowe nie- 
przemakalne. Czapki barankowe w witikim wyborze na 
składze Przyjmuje da odnowienia 1 farbowania kapelusze filcowe, jakoteż 
cylindry, Wszelkie zlecenia tek z prowincji, Jekotez » miejscowe uskutecznia 
w jak najkrotszym czasie. 

Dziękując uprzejmie P, T, Publiczności za dotychczasowe względy, 

polecą nię wadal usługom. | 2356 1-8 
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Firma handlowa 


ALBIN SOLECKI 


we Luowie 
przyjmuje praztylrantów 


Zgłaszający się winni przedłożyć metrykę chrztu i świadectwo 
z ukończenia ; tej klary gimnazjum lab szkoły rea nej Przy odpo- 
wi daiem zcchowan u się i rzetelnej p ady, praktykant :nejdzie postę- 
powanie z sobą przełożonych stosowue ula młodzieńcs z dotrem wy- 
chowaniem, u wyzsziałci się, w haudla różnego rodzkju. Fo letach 
trzech praktyki może być już tak wynagraczanem, iż pomoc do utrzy- 
, mania się ze strony rodziców lub opie.vnów nie kędzie mu potrzebna, 
Zawód handlowy daje taką możność dojścia prędko do samodzielnej i 
przyzwoitej egzystencji, jax żaden inny. W zawodzie naprzykład urzę- 
dniczym, młodzież z wyźs:ą o wiele naaką musi długie lata pracować, 
aby zyskać sobie egzystencją, która jast zawisłą, 4 przytem zależią 
Jeszcze bardzo od lada zmiany rzędowego systemu. Pewność też i nie- 
zależność egzystencji, zdobytej w zawodzie handiosym, skłania co raz 
Więcej w Kongresówce i Poznańskiem młodzież intelligentng do szu- 
kania raąpewnienia sobie bytu na polu przemysłu i handlu, co nieza- 
wodnie zdrowy zmysł całomu Bpołeczeństwu naszemu ze wszelkich 
względów koniedznie wskazuje. 2448 4—2 


A ZA 
Papier x śnbryki Braci Fijałkowakich w Białej, 


H 


NME e 


Magaz 


zaraz do wynajęcia 
. Jana Zamojskiego L. I. 
2 pokoje z kuchnią, strychem, pi- 
sięcznie ; : 
3 pokoje i przedpokój z kuchnią, 


strychem, piwnicą i praczkarnią za 
zit. 


0BiiikxQotkkO 
ŚWIECE GROMNICZNE - 


lub obrazkami świętych 


od 15 ct do złr. 


Fryderyka Schubutha 


we Lwowie, Rynek l. 45. 


GRYKZZOKTKAKOG 


twarz jego długa przypominała drapieżnego ptaka, 
lecz me pozbawioną była godności ani szlache- 
tności * Nos wązki, zakrzywiony, jak dziób orła, 
był oznaką dobrej rasy, a spojrzenie jego Oczu 
szarych, bardzo bladych, niewątpliwie było cechą 
szlachcica. - 

Wierzch głowy całkiem był pozbawiony 
włosów, i świecąca czaszka. miała ton zżółkłej kości 
słoniowej i zdawała si posiadać jej twardość. — 

, Około skroni długie kosmyki włosów białych jak 

| srebro, okałały twarz i spadały na plecy. 

Baron usiadł na łożu, aby przyjąć Marcela. 
Koszula jego otwarta od góry dawał. dostrzedz 
prawdziwie przerażającą chudzść piersi, podobnej 
do preparatu anatomicznego. 

— Qczekiwałem cię dopiero jutro, mój chło- 
pcze, — rzekł starzec pu pierwszych wynurże- 
niach. j 

Wiesz, ż9 to bardzo nierozsądnie z twej 
struny, żeś nocą puścił się w podróż, gdy drogi 
są tak niebezpieczne... Lecz nie *iesz, zapewne, 
że pięciu galerników zbiegło w okulice Tulonu... 

— Już jest tylko czterech, mój stryju... 

~- Dobra mowina!! — Więc jednego schwy- 
tano ?... 

— Nie, mój stryju, został zabity.. 

Tem lepiejl.. Ale czy jesteś pewny tego co 

mi mówisz ?... r 

-— Tak pewny, jak to, że ciebie widzę mój stryju. 

— Czy dowiedziałeś się o tem od osoby go- 


dznika ? 


go na tainten 
trzymała . 


jak kto woli, 


góły Marcelu, 


można, znane 


narażony. ` ` 


zawdzięcza ci 
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poleca po najniższych cenach 


yn F. KNAUER i SYN 


ped „Złotyrn Lwem“ we Lwowie. 


nagrudzony medalem zasługi us Wysta 


bré można jadynia: w Aptece 
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- aira'na 4. napr 


WET da te ny a NA Ye 


przedtem 


J Dąbrowski & J. Weigiel 


we Lwowie ulica FIalicza 
2871 (32 dawniaj W. Pentera. 
Od wielu lat zaszczytnie znany jedyny w Galicji 


Magazyn zegarmistrzowsko-jubilerski 
połączony z dremsu pracowniami, 
Kupuje: brylanty, perły, złoto, srebro etc. 


również przyjmuje stare kosztowności w zamian na nowe. 


Obrączek ślubnych. 5 


kład na całą 
EIA TOP ŁA 


CZY 


Najlepszą 
Oliwę do maszyn „KAGOSINE” 
my w zimie miemarznącą WE 


połoca 


WE LWOWIE, Teatralna 16. 


PRAWDZIWE oleje maszynowe „ŁAGOSINE* sprze- 
dawane dotychczas tylko w beczkach oryginalnych — dia 
umożebnienia sprowadzania mniejszym odbiorcom, sprzedaje 
powyżuza firma w NACZYNIACH BLASZANYCH PLOM- 
BOWANYCH (w koszach) zawartości 25 kilogramów, po ce- 
nach hurtowni» ©. prowiucję za pobraniem. É 

Olej „P”GOSLNE* jost bezwarunkowo najlepszym i 
najtańszym 7 a i tem smarowym dla maszyn rolniczych 
i parowych. 

OSTRZEŻENIE: Blaszńnki zacpetnzona są marką fabryczną i plombą 
Zamówienia należy do mnie adresować. 

Do wykinywania zamówień poniżej 25 kilo- 

gtamów upoważ.ioną jest w Galicji jądynie firma 

P. Piotra Miączyńskiego we Lwowie, dlatego pole- 

cane przez inne firmy oleje pod nazwiskiem „RA. 

GOSINE" za lichy i azkodliwy falayfikat uważać 


s rS zę” 


Panien 


ukończoną 8mą klasą wydz. sierota 
poszukuje umieszczenia jako 
bona na prowincji Jub w mie: 
ście zuskromnem wy azrodzeniem. Umie 
też ładnie szyć i baf ować 
Zgłosz wa jrzyjmuie Fr. Twardowski 
d utarnia W Szyikowskiego ulica Koper - 
nika 5 wa Lwowie. 


Rolnik 


= e - — 


omieszkania 


jako to: 


i praczkarnią za 10 złr, mic- 


zdolny gospodarz poszukuje posady 
Fkonoma 


Biżeza wad'm ś6 w Biurze wywia- 
Rycek 
1-5 


miesięcznie. 


areae 


en 


h 


dowczym J. Bivalego Lwów, 
iczba 25, 


Woda fijołkowa 


nepcrównany środek, usuwa z twarzy 

pryszcze, liszaje, trądki, pierzchnienie 

1 łuszozenie się skóry i wygładza 

smarszozki, pory. Twarz odawieżs i 

nadaja nieporówuaną delikatność. Cə- 
na 1 złr. 


Jana ihnatowicza 


magistra farmacji i ohemika sądowe- 
go, właściciela fabryki perfum i mydeł 
toaletowych 
we Lwowie ul. Kopernika 1. 3 
w Krakowie, Sukiennice 1. 20. 
w Gzerniuwcach, Rynek l. 2. 
2357 


Z własnej fabryki 


FRZ 


woskowe białe, 


kwiatami ozdobione 


180 za 
sztukę, 


poleca handel 


Samoistuy rządzca 


OXXKGXIKXO 


2418 5 -5 


Pierwsze polecenia 


„Agrico a” 
post. restante Lwów 


sej, cia 


— Daleko stąd ? 
— O dwadzieścia minut drugi... 
— Tak blisko od nas!l.. drżę cały!.. 


mie kygieniezno-lekscskiej, vznazy i polucony przez krakowskie 
Towarzystwa lekarskie, oraz pierwerorzęinych lekarzy jako najlepszy środek odżywcza leczniczy i 
wzmacniający we wnzystiiżch ehorchnch piersiowych, : i 
żolędra biszek) w ni: dokrywności, blednicy hemoroidash, dla ciężco chorych i rekonwaiescentów eto. 
ate. Wsorelra apetyt, ułarwia truwiemie. Grzybki HK. firowe sprowadzam wproat z Kan- 
kezma 1 aprzedaję wraz z przepisem do łatwego sporządzani: Kofiru w domu Prawdziwy KEFIR ni- 
J. Bawera. A. Kochanowskiego, Z Ruokera i w Zakładzie — wystrze- 
gac się lichych maśladewnictw, s.rzedawanych pod nazwą Kefiru: żądać wyrażcie Kefir 8! Wolań- 
skiego. Wierwczy kuukazki Zakład Aefirowy Mra 8. W+LAŃSBRIEGO, Lwów, To- 
uoiw głównego odwacna. Broszura na żądanie 


— Dowiedziałem się od siebie samego. 
— Więc byłeś obecnym, kiedy zabito tego nę- 


— Kula jednego z moich pistoletów wyprawiła 


świat, a moja ręka pistolet ten 


Baron wydał okrzyk zadziwienia i okrzyk 
ten powtórzony został przez Hieronima, który 
nie opuścił pokoju i dyskretnie lub niedyskretnie, 


stał w zagłębieniu okna. 


Szcze- 
daj mi szczegóły... 


— Oto są mój stryju... 
Marcel opowiedział tak treściwie, jak tylko 


mu fakta. 


Podczas gdy mówił pan de Labardós wzno- 
sił od czasu do czasu w górę ręce, aby tą wy- 
razistą pantominą okazać jak go to interesuje 
niebezpieczeństwo, na jakie jego synowiec był 


“ Kiedy Marceli dokończył, baron zawołał: 
— Tym sposobem, mój sąsiad Jerzy Herbert 


życie? 


— Mniej więcej, mój stryju. 


(0. d. n.) 


żołądkowych (w katarach 


gratia i franco 2897 15 ? 
ERARE o O y 


KONOM 


żonaty, 13 lat praxtyki ' gespodarczej, 
z dobremi świadeo wami posznukaje posa- 
dy od 1go maros lub kwietnia 
Łaskawe oferty uprsBza sę adreso- 
wać K. R. poste restante Milan Nowy. 
jie aas 2454 2—4 


Bezpłatnie 


i franko posyła na łsskawe żądanie cen: 
niki wyrobów szrlannych swych fabryk 


Lesn Grunnhnaut 
w Birczy. 2430 7 


| mm 


znająca się doskonale na ko- 
biecem gospodarstwie, czynna. 
uczciwa, rozgarniona, i siłna, 
mogąca się wykazać dobremi 
świadectwami znajdzie natych- 
miast umieszczenie “w3 Cho- 
rzelowie poczta Mielec. 
Zgłosić się listownie do Zarzą: 
du dóbr. 2436 2 -3 


Mzaóst FF. AdsuGntów. 


tore kaźdy abanemt ma przy: 

wilłej umieszczać wozwłatnie 

w objętości I2 wierszy ‘mis. 
słęcwniae 


"przy uoy Akademicziej | 25 są do 
vajgoia dwa pok je w parterze z kuchnię, 
drewutng i piwnicą 

Mam powieść du nsbycia „4a winy nie: 
popałnory* za mieraą cenę. Zgłosić sig 
ua rogatoa Kleparowskiej u Antoniny 
Gutkawskiej. 

Rolnik w starszym wieku, praktyczny 
m każdym sawodzie ekonomicznym i bie. 
gły w rachunkach, poszakuje posady od 
marca lub później. Wymaganie nkromne, 
Wikt dworki lub na o dynśrją, na tan- 
tjemę lub pensję. Łaskawe po ozumienie 
pod adresą: Z. p. r. Bukaczowce. 

OUgłaszejącego rig z trutkami ma lisy 
uprasza się o łaskawe podanie adresu dla 
porozumienia gig na'p'ecw listownego, 
pdsż mając lisów bardzo dużo u siebie 
potrzebowałbym znacznis wię 'ej trutek a 
gdyby można, kogoś ta iego na krótki 
czas pr.ynejmniej, co umie sig z tem 
obakodzić. 

Grunta w powiecie kołomyjskim przy 
kolei Czerniowieckiej są do spr edania 
w parcelach od 5 moręów po umiarko- 
wanej cznie. Bliższą wiadomość ‘udziela 
Wielebny ks. Btupnicki, proboszoz sw 
O tyni, 


W: majątku Ręgl'ce, puczta tamże, jest 
do'e' rzedan'a oś worów chmielu. 

U gr. kat. proboszcza w Rajtarowicach 
poczta Krukienice, możną zamówić ule 
słomisne (Towarzystwa) loco Rajtarowice 
sztuka po 32ł. 50 ct. bez daszka i zamka, 
Za zamki dolicza się 60 et. za daszek 
40 at. 


"Bulion Ne. GO. s» truflami 5 zł. 60 ct. 
Nr. L 6 zł. 50 et. od 2 5 zł. 0 ot. przy- 
pomina Dwór Łapazym Brzeżany, 

Paalin Lewieki abonent upraszą ogła- 
szającogo witerunek i gałki na liey o 
przesłanie takcwych za pobraniem pod 
adresą: Julian Żukowski poozta Nowe- 
stoło w Koszlekach koło Zbaraża, 

Tendykiewicz Antonira zmarła 11 sty- 
cznią rb, w K skowcu. Spadkobiercy ra- 
czą się p: spadek da Krakowca zgłosić. 

Ekonom kawaler lat 25 z. kilkoletnią 


praktęką w pierws'orzędnych skarbach, 


z bardzo chlubnemi świadectwami poszu « 
kuje posady od lgo kwietnia 1889, Ea- 
skawe zgłos:enia pod literą: Z. R poste 
restante Oleszyce. 


— Żarząd folwarku Horodysławice p. Ro- 


manów, poszukuje ekonoma stanu wolne- 
zdolny rolnik i administrator poszukuje fo, w średnim wieku z dłażscą praktyką. 
Odpisy świadectw pod powyższą adresą. 
Nieuwzględnione zostaną bez odpowiedzi. 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządsos: Walenty Hodak. 


